Hr. 531. (Wydanie popołndniowe). 


PreRameura a wyROśi: 


we Lwowie: 


aisazamie 2 keroay; — sa dwurarową dostawę da dems 


darlaca się CG balcrzy; 
na Prowinaji: 
z jednorazową przesyłką : 


z dwarasową przesyłką : 


recznie . 30 K — b | rocznie. 36 8 — b 
twartalnie 7 „ŚĆ, | kwartalnie, 8, — 5 
w jiesięczuie „ MQ „ | miesięcznie bam, 
W Riemezeech miesięcznie 8 M. 09 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 
Biękopisia Złodcikcja wi: wraca. 
Adron: „Bziemcik Polsk -— Lwów, plas Earjaski |. 7. 
Tolsigsim Mr. 151. 


Czas odnowić j€ przedzłatę! 


„DZIENNIK POLSKI 


wyehodzi 


razy dziennie 


08 reno I 0 3 popol, 


PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zł. (2 korony) 
(aa dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięsznie la. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesylką 8 korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablio krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 et.) 
na prowincji: & boron BO hal. (2 z2). 40 ct. 


WNE CESJI" WA N 
Ustawa przeciw pijsństwn. 


Lwów 13 listopada. 


Niedawne temu zostəł parlamentowi au- 
strjackiemu przedlażour prejekt nowej ustawy 
pizeciw pijaństwa. Na rasia odeałanc projekt 
ten de komsji przemydowei. Z pomiędzy 
licznych przyczyn, która kwslfitują pijaństwo 
jake fenemen spoleczny, ma projekt . nowej 
ustawy na celu zwalrzanie na'imie'nej podaży 
alkoholu przez ograniczenie nieirotliwie licznych 
szynków i miejs” sprzedaży wódk. Według te- 
ga. koncesja bylaby wymagana nietylka dla wy- 
szynków i drernej sprzedaży wódri, ale i dla 
handle w zamkniętych naczynisch w ilościach 
mniejszych nż b ltrów, ce dzisiaj jest jaka 
przemysł wolmy traktowane. Drobny handel kę- 
dzie dozwoleny jedynie szynkarzem i drebiym 
sprzedawcem i tylze za koncesją. 

Takie keneesjonewanie drobnege handlu 
zaslnguje na pelne uznanis, be konsumcja 
wódki w handlach, będących właściwie szynka- 
mi, działa e wiele bardziej domeralizująco. bo 
uchylają się ene ped pskrywtą welnege prze- 
mysla od wszelziej kontroli władz. Jeż2liby więc 
w przystasści na maecy koncesji handel drobny 
wódką wraz z ińnym rodzajem przemysłu miał 
być prawadzony, musiałby być wyszynk wyko: 
nywany w ossbnym lokalu, a nie w sklepie, 
gdzie się inne tewary znajdują. Przymus konce- 
syjny ma być rozciągnięty i na te kaadle, które 
wyszynk prowadziły przed wejściem w życie 
ustawy. 

Projekt newej ustawy postanawia dalej, 2e 
w jednej gminie, na 500 misszkeńców, może 
być tylko jadon koncesja wydaną na wyszynk 
i jedna na drobny handel. Jest niestety furtka 
do madnżyć w projekcie, przyznaje on bowiem 
władzy krajewej prawe nadawania wyjątkowe 
koneesyj ponad tę cyfrę. 

Wielką też wadą nowege projektu jest od- 
danie wl:dty krajowej psd rozstrzyganie, kiedy 
może być zartądzone częściewe ograniczenie wy- 
szynku w niedziele i święta i w dni wyplaty 
zar: bkn robotaikom. Właśnie w tym kierunku 
powinna ustawa mieć postanewienie jasne i stano- 
wcze. Jeśli ustawa nie ma być już z góry po- 
ronienym neworedtiem, to powinna zasadniczo 
postenawić, że szynki winne być zamknięte ed 
ssbety wieczór aż do penisdziałku raro i tak 
same przez dni świąteczne. Polowicznie złego 


(£) 
Artur Gruszecki. 
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POWIEŚC 

Kamerdyner otworzył dyskretnie dczwi, py- 
tając z nklesem: 

— (ry wasze książęca meść każo pedać 
herbatę tutaj? 

— Nie będę pił... 
wody. 

— Mlucham — stepnał ałułąey, cefając się. 

Pokój sdawal sie księciu być duszny; etwo- 


Przygetuj mi zimnej 


rzył ekne i de połowy wycbylomy, patrzał na 
ebóz. 
Nieliczne, pozestałe wgniska, psprawiane 


przez żelaierzy, wybuchały snopom czerwonych 
iskier, Czasem wrzasngła warta, rozległ się mia- 
rewy krek ronda, obchedzącege obóz, cstre raz- 
kazy, wystesowane przez niewidzialnych w cie- 
niu ludz, tupet keni patrolów i chrepawia śpią- 
eych w bliższych szalisich. 

Peczuwsty lekki chiód nocy październike- 
wej, książę zamknął okno i zadzwenił ma slużą- 
ecgo, by ge rezsbrał. 

Wkrótce w demu zapanawale ciszą i tylko 
niewyraźne, pizygluszona edglosy dochedziły 
z ebozu. Książę nia mógł jednak usnąć, zanie- 
pekejony jutrzejszą wyprawą. 

N»jnierw pod wpływem uczty i toastów 
roil e wisłkem zwycięstwie, tryumfach, sławie... 
Widział siebie dowodzącego w bitwie: jest zi- 
mny, rozważny, korzysta z każdej pomyłzi nia- 
przyjnciela, mimo te los bitwy się waha, tu 


Sc 


| się PLA us, usunie, i i jeżeli ustawa nie ma na oku 
wstrzyman a p jaństwa, a tylko cele fiskalne, 
a wiec zasilanie skarbu oplatami koncesyjnemi 
i osebsą opłatą ed wyszynku, to leriej rzecz 
zostawić po dawnemu. Tyle, co się tyczy stro- 
ny przemaysiewej wsyomnianege projektu. 

Oprócz tego zawisra projekt nowej ustawy 
o pijaństwie cały szereg postanowień karnych. 
Są cne — rzec można. o wiele lagadniejsze ed 
dotychczasowych postanowień ustawy w r. 1887 
dla Galicji wydanej, choć i ta traktuje pijsń- 
stwa tpiko jake przekroczenie. Projszt nowej 
ustawy powiada, że tylko pijaństwo z przestęp- 
stwem r»zem popelnione, jest karygsóne (> 
wywełaniu zgorszenia nie nie mówi). Jest także 
mowa o zwursiarze przestęwstewa w stanie pi- 
jackiego podaiecenia, ale siylizacja tego posta- 
nowienia jsst tak niejasną, że niemal na za- 
gadkę wygląda. 

Z calego projektu widsć, ż3 nie zarsdzi 
en zlemu bynajmniej Z każdega p'ragrafu 
przenika ta połøwiczność, która czchuje austrja- 
chie ustawy, a które każdy mcże obajść wygo- 
dnie, Waka przeciw elkokolizmowi i pijsństwu, 
może bzć tylko wówczas za stutkieca pod ęta, 
jżeli państwo wys'ąpi do tej walki z calą 
stanawczością i jeżeli powala do niə} wszy- 
stkie rzynniki i orgena, jazie ma do dyspo- 
zycji. Rexrumie sig, że w takiej walce, kosie- 
cznem jest i współdzialanie ogółu i opini pu- 
bliczzaj. Cieżi te wróg pijaństwo, ale nie ma 
takiego wrega, którezoby zwalezyć nie można 
przy pełączeniu sił wszystkich. 


Opieka nad ubogimi we Lwowie. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń s<kcji 
dla spraw dobroczycneści publicznej postawił 
radny p. Markiewicz stereg wniosków, dą- 
żących do poważnego działania gminy, aby u- 
śmiertyć jawną nędzę, usunąć żebrectwe i włó- 
częgostwo we Lwowie. jedneme sławcin, aby raz 
przesie zaprowadzić stesunki takie, którehy od- 
pawiadsły i przepisom ustawy i poczuciu bu- 
manitarneści i charakterowi stęlecznego miasta, 

W szczególnaści żąda wnioskadawca, hy 
przy wprewadzeniu w życie nowej erganizacji 
Opieki nad ubcgimi, w myśl regulamiau, u- 
chwalonego przez radę miejską w rsku 1899, 
bsczono, ażeby prawdziwie biedni, a de gminy 
m. Lwowa przynależni, znaleźli należytą opiekę 
i możliwe zaopatrzenie, żŻebracy zaś zawodowi, 
szczególnie ubcy, do Lwewa przybywający, z 
ulic miasta zostali usunięcj. W tym celu musi 
graina przestrzegać obowiązków, ciążących na 
niej z mocy ustaw państwowych, oraz energi- 
czniej i stanowczo domagać się tego samego 
od kraju. 

Gaina utrzymuje wlasne zaklady dla star- 
ców, sierót i aisuleczalwych, jakete: Zakład św. 
Łaz»rza, dsjący zaopatrzenie 80 starcem, cby- 
wztelom miasta Lwowa; miejski zakład sierot, 
wychewujący ekołe 200 orsiereconych dzieci ; 
dem dla nievleczalych chorych, a ohecnie 
przeważnis niemal przez obcych, de gminy 
niesrzynalsżnych cherych zapełnieny, a nawet 
przepełnieny, albewiem daje dzisiaj schronienie 
stuczterdriestu ceerym nędzarzem. 

W melnieniu ebev iążzków na pela debrs- 
czynności publicznej, znajduje gmiaa pomec U 
instytucyj prywatnych, za ce znów udziela im 
pewnej subwencji. Mianowicie Towarzystwo mi- 
łosierdzia pod gsdlem „Opatrżsości* daje za 
opatrzenie 110 starcem, a Instytut ubrgich 
chrześcjan dzje zupelue zaopatrzenie 265 dz 
275 ubogie, do pracy niezdolnym starcem. 
Atcli dzisiaj gdy Lwów liczy 170.000 mie- 
stkańców, a w tem około 120000 chrześcjan, 
te zaklady i instytucje nie wystarczają, należy 
przeto myśleć o rozszerzeniu istniejących, lub 
twerzeniu nowych zakładów zaopatrzania. Li- 
cząc się z tem, komisja Instytutu ubogih 


a y m 702 If j ówdzie chwieją się szeregi.. Wówczas on na 
czele szwadremów wpada w srodek wejsk nis- 
przy acielskich, zdobywa baterję, odbiera chorą- 
żemu sztandar... i zwycięła. 

Wraca, otryty sławą, prowadzi setki jeń- 
ców, słyszy szmer pochwał, widzi zawistne spoj- 
rzenia oficsrów, ale wszyscy uginają czola we- 
bec zwy. ięzcy. 

Te jesce obrazy zamącila troska edpewie- 
dzialaości za los wyprawy przed g neral cją i ca- 
lym cbozem... A jeśli nieprzyjaciel pozwoli mu 
posuwać się swobodrie i nagle odetnie odwrót, 
o'oszy ze wzzech stron i zanim przybędzie po- 
moc, rezbije i zniesie powierzony mu oddział ?... 

J.śli strzelcy z niedostępnych kryjówek 
i zasedzek poczną prażyć jego wojsko... i em ze 
wstydem, utraciwszy mnóstwe ludzi, będrie mu- 
sial się cofnąć de obozuP... 

Bądź co bądź, idiie w kraj mieprzyjaciel- 
ski, wzburzony...  Onegdaj zni»śń cały patrel 
F ldstsica, nie wypuściwszy Żywcem nikega... 
Może naprawdę Sumarecki ma sluszność, że 
jutro siła nieprzyjaciół będzie wynosiła kilka 
tys gey P... 

Te ebrazy, przewidywania i następstwa 
klęski tak dalece go m:czyły, że aby się uspo- 
koić, zapalil świecę przy, łóżku, wyjął z biblija- 
teczki podróżne) książkę i począł czytać. 

Byla to „Taktyka“, nauka, w jazi spesób 
należy prowadzić bitwę, ksrzystać z terenu, 
stawiać okepy, rozrzucać tyrsljerów ild. Ctytal 
tu i owdzie dla uspokojenia nerwów, zatrzymy- 
wał się na poszczególnych rezdzialach przez 
chwilę, j:dnak niepokój i rozdrażnienie nie 
ustęsowały, a instrukcje taktyczne rie macgly ge 
zająć Odłożyl książkę, szepcąc z ironicznym uśmie- 
chem: 

— Teorja! teorja ! 


We Lwowie piątek dnia 14 listopada 1902 r. 


wysla 2 ray ieh 


chrześcjan, przystapiła d do rozszerzenia „Domu 
ubogich“, przec wybudzewanie nowego budynku 
jędnopiętrowego i nasadzenie I-go p'ętra na 


jednym z budyaków parterowych. Koszta w | 


kwocis 41.000 koron pokrywa Instytut z wła- 
snego majatku zarodowego, przez ta jednak do- 
chody instytutu uszczuglą się o odsetxi Z wy- 
lożenego kapitału, o 1.640 k. Budowa jest w 
toku i na rok przyszły obydwa te budynki bę- 
dą eddane do użrtku publicznego; wskutek te- 
go zyska się miejsce na pomieszczenie w „Do- 
mu unogieh* jeszcze 40 do 50 osób. Ponieważ 
zas utrzymanie jednego prebenda'jusza w „Do- 
mu ubogich“ kosztuje przeciętnie ekol» 170 k. 
recznie, co dla pięśdziesięciu czyni kwotę 8.500 
k,a „Dom ubegich* nis ma wlasnych śred- 
ków na poźrycie takiej earrentualnej różnicy w 
wydatkach, przeto uczynił p>maeżanie liczby 
prebendarjuszy swoich zawisłem od t-go, z ja- 
ką subwen'ją pospieszy gmina. Należałoby więc 
już w budżecie na rok 1903 pewęksryć sub- 
wencję miejską dla „Domu ubogich* przy- 
najmniej o 4.000 k. 

Dam dla nieuleczalnych, imienia Franciszka 
Józefa, obliczony na 60 do 80, a mieszczący 
ob:enie 140 chorycb, musi również być rychło 
powiększeny, a w przyszłorocznym budżesie pa- 
trzaba ta powinna już zaaleść swój wyraz. 

D.żyć też należy, zdani m wnioskodawcy, 
aby z funduszu dla nieulaczalnych im. Kubasie- 
wicza, wybudewane zestało nowo skrzydło na 
gruntach domu nieułeczalnych i fundacja Kuba- 
siewicza aktywowana. 

W przytulisku Brata Alberta mieści się w 
miesiącach zimsewych 80 de 100 nbogich dzieri, 
które Brzcia A'hertyni z litości u siebie przy- 
talil. Powieszczanie mial etnichi bez epieki wa- 
łęsających sią dzieci w jednym budynku, wraz 
Z nzlogowymi żebrakam: jest anemalią i nie pc- 
winno być dłużej cierpiane; trzeba więc dla 
tyh chlepców «abmyśleać osebae przytulisko. 
Manowicie, należy stesoawnie do przyrzeczenia 
danego Bretu Albertowi przed 10 laty przenieść 
z sąsiadujących budynków rakarza, a umieścić 
tam tymczasowe owych małoletnich ubegich. 

Zarvarem przypemina p. Markiewicz, że ed 
kilku lat spoczywa w magistracie wniezek sekcji 
dobroczynnej, aby ma Podzamczu ra grunizch 

„Fitznerówka* wybudować zakład dla opuezczo- 
nych chtapców, wcelu wychewywaniaich tanim 
a praktycznym systemem Salezjańskim. Depar- 
tament dla spraw ubegich ma więc wnieski te 
przedłeżyć ped obrady magistratewi, sekcji do- 
brorzyanej i rad 
chwały i wybrania mięstanej kemisji, w celu 
obmyśsłenia szczegółów takiej instytucji. Na fur- 
dusz zarodewy schroniska dła epuszczonych 
chłapców, w któremby pobierali systemem Sa- 
lezjańskim neutę czytanie, pisania, rachnnków, 
raligji i zasad moralności, a obsk na wzgórzu 
w pobudawanych warsztatach uezyli się rze- 
miesł, prowouuje wniaskedawca użyć legatu po 
śp. Leopsldzie Weiglu, wryneszącego cbecnie 
okeło 15.500 koron i legalu po sa. Lsosaldzie 
Rotlenderze, wynoszący ckeleę 8.600 korou. 


Pecieważ w demu ubogich, w domu dla 
nieuleczalnych, jaketeż w schreniskach Brata 
Alberta, zaajduje się wiele osób, nieprzynale- 
żaych do geiny miasta L iowa, referent wnosi 
o wezwanie magi istratu, aby zbadał przynale- 
ineść tych ubogich i żąda) zwrotu kesztów ich 
utrzymania ed gmin przynależności lub z fan- 
duszów krzjowych. 

Nadto postawił referent wniosek, by wez- 
wać mavistrat do ebmyślenia stałych dechedów 
za utrzymywania miejscewych ubogich, n». w 
formie dedatku do podatków państwowych na 
rzecz ubegich. 

W keńcu żąda penowienia petycji de sej- 
mu krajowege ə wydanie nstawy 6 zaapatry- 
waniu ubagich, jakoteż o twerzenie krajowych 
vakladów dla starców nieuleczalnych, opuszczo- 


Z imu: chnal świecę i starał się usnąć. YET TE YIRCE ZW aE uaaal AOA F Aam, PAROWE ŁÓW POTIE | *oTi 
wrócił się do Śiiany i spostrzegł mały krucyfiks, 
zawieszony na dywanie. 

Waudek jego pobudził dawne wspomnienia. 
Naplynely one wielką falą. 

W.dział się malem dzieckiem, w palacu 
n ewielkim, czuł pieszczoty matki, wspominał 
pierwsze swoje nauki... Jaki ten abtć Morin 
brył dobry, wyrezuwiały, z jakim pobłażliwym 
vśmiechem slu həl jege zwierzeń.. W.dzi wyra- 
Źnie jege p marszcroną, łagodną twarz, szputo- 
wate wlosy i rozumne, przəniklıwe szare oczy. 
On pierwszy wprowadził ge w świat poezji... 
czytal z nim razem, a jege gles był tski dźwię- 
czny, slodki... Dobry abbé Morin, jakżeby go 
chetnie zobaczył teraz, ale od lat dziesięciu nie 
miał e nim żsdnej wiadomości; powno umarł, 
ba był już w latach podeszlych. 

Mledzieńcem będąc, książę marzył o dale- 
kieh wyprawach... chsiał pelewać na biale nie- 
dźwiedzie, sa Iwy, tygrysy, neSserożce... przęnął 
mieć własny okręt i szukać przygód na lądzie i 
na merzu. 

Westchnął mad temi marzeniami miedzień- 
czami; m=że byłby szczęśliwszy, aniżeli dzisiaj... 

Przyklad ojca, tradycje rodu, wstazywały 
mu dregę.. Zaciągnął się do czarnych huzarów 
i w ciągu lat kilku zostal podpułkownikiem. 

Tak ge zastała ta wstrętna wojna... Zrazu 
jechał z ochetą i zapałem, marzył e sławie, bo- 
haterstwie, tryumsfach, a znalazł fanatyzm nie- 
nawiści, krwieżercza instynkty, zaprawiene okru- 
cieństwem i barbarzyńst <em... 

Ani śladu rycerskiej szlachetności, wzglę- 
dów dla słabych, dla kobiet, szacunku dla mę- 
żnego wroga... Gdyby nie wojna, gdyby nie ta 
niemożliwość porzucenia walczących szeregów, 
bylby już dawne podał się do dymisji... 


Rok XXXY. 


ELITAT ITY 
Za jeden wiersz pelitowy albe jaga mieisca 36 haiersp 
Za jeden wiersz pelliowy w rebrzce Wadezłarź 63 Halare 


zie misfałiej de zazadniczej u- 


Urokne agleszenia po ò kalsrss ra ciowa 


Waima ceys 
agłoszanie 30 halerzy. 


Geziezienia a ślubach, rarączynach | immo prywatke X 


Ë aikaty pa Bromes sa jedem wierza psiites y 
halezzy. 


Kamer pojedynezy:; 


we uwewie : as growiesj: 
Ferłamzy - E halerze | poraumy . € haler:y 
WiIEBŁSTMY 8 balarzy | wieszorzy . 18 bajery 


nych | dzieci i domu | przymusowej pracy dla mo- 
gących pracować włóczęgów. 

Ws:ysttie te wnioski sekcja en bloc uchwa- 
hla i przekazała je departamentowi dla spraw 
ubegich (VI) do regulaminowego traktowania. 


„Quo vadis” w ilustracjach Sta- 


ehiewieza. 


(Z wystawy obrazów). 


Nasza publiczność gorzkiego doznaje za- 
wodu, spiesząc na wystawę Towarzystwa sztuk 
pięknych, by zwabiona szumną reklamą podzi- 
wiała illustracje tak popvlaraego arcydzieła, ja- 
kiem jest „Qaa vadis* S enkiawicza. Naarzód 
publicznaść slusznie sarka na zarząd, że każe 
wszystkim, nawet akcjenariuszom dopłacać oso- 
hny wstęp, w wysokeści 60 kalerzy, za wejś i2 
de ostatnieg» pokoiku, którego ściany obwie- 
szono oryginalami tych ilustracji. Jestto proce- 
der nisbywały i wielce zrażający publiczność, 
która absolutnie nia może pojąć tej dopłaty i 
widzi w tem tylko wyzysk zarządu, a bardziej 
jest jeszcze oburzona, gdy wejdiie już za ową 
zieloną „kotarę* (z lichej podszewki) do przy- 
bytku „sanctuarjum* i zobaczy, za co jej każą 
płacić osebne entrć3. Bo rozczarowanie jest 
dość wieikie! Dziwimy się mocno dyrekcji na- 
szego towarzystwa, że wyzyskala tek wielce 
sympatyczną firmę, jaką daje „Quo vadis* Sien- 
kiewicza i zagrawszy poprzednio szumnie w ko- 
ty i bębny reklamy, urządziła sobie podobny: 

„Kassastl:k". Ta niegodne takiej instytucji, jaką 
powinno być Towarzystwo przyjaciól sztuk pię- 
knych. A teraz do oceny owych „grisailles* Sta- 
chiewicze, Malarz ten i ilustrator, zresztą slu- 
sznie ceniony i wielce sympatyczny, miał tym 
razem arcy teudne zadanie i nie dziw, że jemu 
sprostać tylo w części potrafil. Aby godnie 
przetworzyć tej miary arcydzieło, jakiem jest 
„Q:o vadis" Senkiewicza w obrazy, trzebaby 
chyba takiego Siemiradzkiego lub Alma-Tade- 
my; sam szyk techniki bardzo starannej, studja 
archeelogiczne i wielka doza liryzmu nie wy- 
starcza nam!! A tylko te zalety widzimy w ilu- 
straejach Piotra Stacbiewicza. Gdzież głębokość 
myśli, siła uczuć, potę a chrystjanizmu, czar 
świata pogańskiego, olśniewające zewnętrzne 
cechy cezaryzmu, tak wierne odczucie epoki, 
bohaterstwo świata chrześcjańskiego ?? Gdzie to 
wszystke?? Gdyby ktoś nie wiedział, co te le- 
daie wykonase obrazki mają ilustrować, sądził- 
by, że ma jakąś nowelkę bez glębszej myśli ze 
świaia rzymskiego. Wszystko takie ladne, mile, 
a bezdu*zue i banalne!! Słyszeliśmy zdanie, ź: 
te jest 22 plssterków rany gojących, bo takie 
słodkie, że każda rama się od nich zagoi! C:y 
tak mają wyglądać obrazy, oddające nam mi- 
strzowskie karty „Q10 vadis? Stanowczo nie! 
To nie jest należycie odczute! Lecz prawda, 
żeby należycie odczuć i oddać na kartonie tego 
i trzeba być także mistrzem! 


Strona ezysto techniczna, ebliczena na po- 
klask przeciętoej publiki jest bardze staranna i 
prawie bez zarzutu. Lekko zabarwione „grisailles* 
olejnemi farbami wykonane, dają nam m.lutkie 
obrazeczki, bRrdze zręcznie namalewane. 

Wszełakoż i przeciętny widz nie pejmie, 
dlaezege Lygja ma raz jasne wlesy, a raz czarne 
zupełaje, do tego najczęściej modnie uczesane; 
dlaczego na każdym obrazku ma iang twarz, 
dlaczego brak jej tege czaru, którym autor ją 
okrywa, dlaczega jest tylro banalną, a zimoą 
lalką, bardze ladną ? Tak same poj:cie Eunice 
nas bynajmniej nie zadowala. Autor ją stroi 
w takie kształty, w takie blaski, jakich nada- 
ramnie byśmy azutali w chudej panience Sta- 
chiewicza. Nr. 1 Petrenjusz u siebie jest jedną 
z najlepszych kempozycyj, choć zazwyczaj ina- 
czej sobia przedstawiamy tego „magistra ele- 
gantiarnin." Nr. 2 Lygia w kąvieli jest bezda- 


Ale meże jutrzejsza ekspedycja naprawi 
ujemne stremy służby wojskowej, może zably- 
śnie dla niego chwila tryumfu i sławy P... 

Spojrzał na zegarek: już pół də pierwszej. 
Czas spać! Obrócił się twarzą do pokeju i za- 


| mknął oczy. Zdawało mu się, że slyszy jakiś 


szmer w pokceju. Pedniósł powieki 1 wzrsk jego 
padl na stolit ze świecącą się lampką necną, 
na którym pestawil po powrocie swój kelpsk 
kuzarsti. 

Patrzel — i zdawałe mu się, że emblemat 
na kolgaku, trupia czaszka, poruszył się leciu- 
tko — drgnęły oczodeły i coś w nich zami- 
gotale... 

Odbłysk włosia sobelego — pamyślał i 
zców zamknął powieki. Po chwili był zmuszony 
spojrzeć w tę strenę i doznał chwilowego prze- 
rażenia: eczedoły wpatrywaly się w niego, wy- 
szczerzone usta poruszały się; jak gdyby chciały 
przemówić... Wstal z łóżka, odwrócił kołpak i 
wracając rzekł do siebie: 

— Gra światla, nic więcej! 

C:ul, że nie będzie mógł zasnąć. Zapalił 
świece i atworzywszy szafkę bibljoteczki po- 
dróżnej, spojszał na książki, stojące rzędami. 

Wziąl poezje Mużseta. 

Otworzył maly tomik ze złocenymi brze- 
gami i odczytał pierwszy wiersz, który mu 
wpadł w oczy: 

„Mes chers amis, quand je mourrai, 
Plantez un saule au cimetière. 
J'aime son f-uillsge éploré. 

Sa pslsur m'en est douce et chère, 
Et son ombre sera lógóre 

A la terre où je dormirai". *) 


*) Przyjaciele moi drodzy, kiedy umrę, posadź: 
cie wierzbę na cmentarzu. Lubię jej liście rozpla- 
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Godziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


sznym aktem kobiecym, nawet cokolwiek RE 
przyzwoitym, bo gołym, a nie nagim. Nr. 3 
zupełnie nam spacza prześliczną scenę uścisku 
zakochanej Eunice z zimaym posągiem P.tra- 
n,usza; do tego profil dziewczyny twardo się 
odcina od zanglonej glowy M-rkurego, którym 
ma być Petronjusz. Między jedoą głową a drugą, 
jest przestrzeń bardzo wielka, tak przynajmniej 
wskazuje siła lonu obydwóch głów. Nr. 4 jest 
jednym z najpiękniejszzch i bylby wprost bez 
zarzutu, gdyby nie mil przedstawiać Lycji, 
a'órą my sobie inaczej przedstawiamy. Ta piękna 
Rzymiznka, kreś'ąca znak ryby na piasku, na 
tie ślcznego ogrodu, jest z wielkim wdziękiem 
namalowane. Nr. 5 przedstawia nam Lygję o 
hebanowych włosach, grejącą w pilrę z małym 
Auluszm. W Nr. 6 podzwiamy świetne iate- 
rieur rzymskiego dsmu z mane"inami zamiast 
żyjących postaci. W uczsie Nerona darm' byśmy 
szukali oślepiającego przepychu orgji Cezara, 
cały ob”az prawie zajmuje doskonala zresztą 
postać Ursusa. Apostoł Piotr w Ostrianum wcale 
nas nie zadowala i obrazowi brak mistycznego 
nastroju i powagi. Za to w postaciach św. P:otra 
z Lygją i innymi chrześcjanami, idącemi przez Via 
Appia jest wielki, uroczysty nastrój, pelen mi- 
stycyzmu religijnego — jestto jedna z nsilep- 
szych ilustracyj pod każdym względem. Scenę 
miłcśdą z fjolkami nie tak sobie wyobrażamy 
i nasuwa nam się myśl, jakby cudownie od- 
tworzył tę szenę Siemiradzki!! Ślub młodej 
pary ma bardzo dużo dobrych stron, a Nr. 13, 
w popiersiach Winicjusza i Lógji psuje wra- 
żenie za mala ręka mlsdziana. Nr. 14 przed- 
stawia bardzo piękny nastrejowy pejzaż 4 la 
Bócklin, ale niktby wę nie d'mrśll, że ma ilu- 
strować słowa: „Ty będziesz duszą mojej duszy 
i będziesz mi w świecie naejdrożsżą.* 
Dysputa św. Piotra z Petron'uszem jest 
bardzo poprawna i stylowo pojęta. Najsłabszym 
jest nr. 16: „Nero przed poż:ram Reymu*, 
scena jakby stworzeaa dla pgdzla malarza dra- 
matycznego i nie mażemy zacomnieć przepię- 
kaege obrazu mistrza Piloty'ego, który z calą 
zgrozą oddał nam tę wspanialą scenę. „Chilon 
na krzyżu” „Lygja w wię:ieniu*, są dobrami 
rtecząmi, lecz kulminacyina scena z cyrku Ne- 
rona, cbybila zupełnie. „Ursus, unoszący omdla- 
ią Lrgję*, jest slabem oddaniem tego wspania- 
leg» ustępu „Qao vadis“. Natamiast samo »Q10 
vadis Domine?‘ jest znakomicie odtworzone i 
należy de najlepiej oddsnych scen. Za to bła- 
gosławicństwo św. Piotra: „Urbi et orbi*, nie 
pedoha nam się wcale, a już najmniej nr. 22 
i ostatni „Smierć Prtronjusza*, którą S enkie- 
wicz tak pa mistrzowsku nam opisał, w takie 
cudewne przybral kształty i blaski, tę ap: teozę 
śmierci Epikurejczyka nie eddał nam wcale 
Stachiewicz tak, jakby t'go wymtęgnij mistrzo- 
wski epis S enkiewicza. Wyabr.żamy sobie tę 
scenę mamalowaną przez Siemirad: kiego, lub 
Rochegross='a| Z tem wszystkiem musimy od- 
dać słuszność, że ilustracje są bardzo zręcznie 
namalowane ped wzęięd2m czysto tech iieznym, 
rysunek poprawiy, duż» smaku wrtwernego i 
dużo liryzmu, te też sseny, gdzie liryzm na 
miejscu, najlepiej wypadly, gdzie trzeba było 
siły i napięcia grezy i potegi, nie dopisaly, bo 
każdy talent ma swój zakres dzialania, za któ- 
ry wy'bodzć nie jest rzeczą dlań bezpieczną. 
Wydanie samo dziela przedstawia się w 
gustowaej oprawie nader wykwintnie i będzie 
perzukiwane przez bibliafi ów. M. P. 


Nieznany Szczegół z życia Adama 
Mickiewicza. 


Było to w roku 1895, drugiego ania Wiel- 
kanocy. Tradycyjnym zwyczajem, obserwowa- 
nym de tej pory przez rodziny polskie na Bu- 
kowinie, liczne grono mężczyzn odbywało w po- 
ładnie wędrówkę M KARAMI: Mikka isamaa: a kw. ała ui Ta edia a i domach rodaków z weso- 


Zaów o śmierci — pomyślał i zmarszczył 
brwi, spojrzawszy z pewnym niepokojem na 
kołpak; ale na kolpako odwróconym połyski- 
walo tylko futro soble... To dziwne, że właśnie 
dziś, przed wyprawą, tak często przychodzą mu 
myśli o śmierci. Tam, na placu zbornym, gdy 
patrzał na szeregi stojących szwadrenów; nastę- 
pnie w rozmowie z Boruckim; potem ta czaszka 
na kełpaku; wreszcie Musamet... To dziwne.. 
Czyżby miał jutro zginąć?... 

I chcąc pozbyć się myśli o śmierci, wziął 
znów ts.ążrę do ręki, ctworzył i czytał z zaję- 
cism wiersz: „Rappelle- toi". 

Sksńcezyl i jeszeze raz pólgləsem odczytał 
ostatnią zwrotkę: 

„Rappelletoi, quaud sous la froide terre 

Mon coeur brsć pour toujours dormira; 

Rappelle-toi, quand le fi ur solitaire 

Sur mon tombeau dou:ement s'ouvrira. 

Je ne te v:rrai plus, mais mon Ane immortelle 

Reviendra pres de toi comme une soeur fiudle. 

E:oute, dans la nuit, 
Uae voix gómit: 
Rappelle-toi“. *) 
(Ciąg dalssy nastąpi). 


kane; ich bladość słodka dla mnie i kochana, a ich 
cień będzie lekki ziemi, w której będę spoczywał. 
*) Przypomnij sobie, gdy pod chłudaą ziemią 
Stroskane s:rce na zawsze aaśnie; 
Przypomnij sobie, gdy kwiat samotności 
Na moim grobie rozchyli się zwolna. 
Nie ujrzę cię, lecz dusza nieśmiertelna 
Wróci do ciebie, jiko giostra, wierna. 
Słuchaj, wśród mocy 
Jakiś głos zawodzi : 
Przypomnij sobie. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plohsa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 


lem „Alleluja“ na stach. G"sposie polskie, jak 
za dawnych, dobrych czasów, witały gości u 
dlugich stolów, zastawionych „babami*, mazur- 
kami, przekladańcami, - wśród których domino- 
waly: ogromny, pieczony indyk, prosiak z ka- 
walkiem chrzanu w różowym pyszczku, szynka, 
zwoje kielbas, garnirowanych jajami, kraśne pi- 
sanki, biały baranek z chorągiewką, festony 
z barwinku, upięte na obrusie i mnóstwo in- 
sych, pomysłowych, a. tradycją nświącenych 
ozdób wielkanocnych. 

Dzień był wiosenny, ciepły. Przez otwarte 
ekna do skromnego pomieszkania redaktora 
miejscowej Gaseiy Polskiej padal snop jasnych, 
złotych promieni słonecznych na liczne towarzy- 
stwo, które zgromadziło się tutaj przy święco- 
nem jajku. A znalazły się tam razom wszystkie 
kadry krezowej drużyny, zbratzne wspólną dolą 
i pracą: przewódcy miejscowych stowarzyszeń 
polskich i druhowie sokoli i młodzież akademi- 
cka i przedstawiciele duchowieństwa, świata 
urzędniczego, rękodzielników i — czyja laska 
a przyjaźń... 

Gwarno było i wesoło przy długjm stole. 
Rozmowa pod wrażeniem szładanych wzajemnie 
życzeń, misła cechę więcej podaiosłą, niż za- 
zwyczaj, zwłaszcza, iż zgromadzenie składało się 
z csób, które staly wówczas na czele narode- 
wego życia Pelaków bukow ńskich. W szeregu 
innych, ktoś podniósł kielich na cześć polskiego 
ludu i prcgidanka przeszła na temat kwes'ji lu- 
dowej w Galicji. Fen i ów ubolewał, iż w epoce 
najświetoiejszego rozwoju duchowego w naszym 
narodzie zbył mało na tę sprawę zwracano 
uwagi... 

— Mickiewicz był zanadto szlachcicem — 
ktoś zawołał. 

— Myli się, kochany pan, — ozwał się ła- 
gudny głos księdza, staruszka, który siedział w 
groni» paru innych duchownych. 

Był to ks. Walerjan Mrowiński *%), na- 
tensras przełożony Domu OO. Jezuitów w Czer- 
niowcach. Cuty, ascetyczny ten kapłan bawil 
na Bukowinie od niedawneg3 czasu, a dla wiel- 
kiej świątobliwości i dobroci serca, otaczano go 
tam czeą powszechną. Poznańczyk rodem, dłu- 
gie lata przeżył w zawodzie świeckim i dopiero 
w późniejszym wieku wstąpił do Towarzystwa 
Jezusowego, gdzie odznaczył się, jako żarliwy 
propagater czci dla Najśw. Marji Panny. Oa to 
jest autorem podniosłego, e gorącą wiarą i ucza- 
ciem patrjotycznem tchoącego diela: o „Matce 
Boskiej, Królowej korony polskiej“. 

— Myli się, kocbany pan, mówił świąto- 
bliwy utarzec. Ja z własnych ust Adama słysza- 
lem wręcz przeciwne słowa, a były one wyglo- 
szone, jako hasło dla ówczesnej młodz eży... 
Opowiem panom... Bylo to w r. 1855. Studio- 
walem wówczas prawo na wszerhnicy w Berli- 
nie. Czzsy były gorace; mlod i Ż polska calą 
uwagę zwracała na Ws hód południowy, goto- 
wa każdej chwili skorzystać z zamieszek krym- 
skicb. Nadzej» budziła się w sercach... W tym 
czasie odbywała się wystawa w Paryżu i nas, 
paru akadsmików polskich, wybralo się nad Se- 
kwanę. Przed wyjazd:m mówił śmy w gronie 
kolegów o Mickiewiczu i unoważn'ono ras, 
abrśmy złożyli mn hołd od młodzieży pol-kiej 
w Berlinie, oraz prosili o wytknięcie nam drogi 
pracy nad przys.łoś ią Ojczyzny. 

„Mickiewicz mieszkał wówczas w Paryżu 
w arsenale, gdzie zajmował bardzo skromuy, 
praw e ubogi loxal. Gdyśmy się zgłosili, wieszcz 
wyszedł ku nam na korytarz i tutaj nas przy- 
jal. Twarz miał bladą, znekaną, która w oto- 
czeniu siwych, długich, w nieładzie rozrzuconych 
włosów, wydawała się o wiele starszą, aniżeli 
mówił wiek poety. P zemówilem doń ze wzru- 


szeniem, kończąc zapytaniem, jakie nam za- 
lecono. 
„Mickiewicz słuchał uważnie;  mastępuie 


zmrużył oczy, jsk to zwykł był czynić w zamy- 
śleniu i po długiej chwili rzekł powoli: 

— Pryszłość?.. W ludzie, panowiel... 
Praca nad lu iem, to pierwsze... Zburzyć mur 
chiński, kóry nas dzieli ra stany... Lud, to 
przyszłość, to zadanie młodzieży. 

Po tych słowach podal nam rękę i połe- 
gnal Odchod.iliśmypod głębokiem wrażeniem tych 
stów wieszcza, wygłoszonych, jak gdyby w n2- 
tchnieniu... 

— Chwila ta — końrzył ks. Mrowiński — 
utkwila mi w pamięci na całe życie..." 

I nəm, obecnym opowiadaniu sędziwego 
kaplana, nieznany ten szczegół z życia Mickie- 
wicze wbił się w pamięci, jako prawdziwy akt 
jasnowidzenia gen;alnego męża. Spisalem go 
wówczas, aby nie uronić żadnego wyrazu. 

Obecnie w wydaniu Kurjera Posnańskiego 
z 11 bm. (nr. 483) to samo mniej więcej opo- 
wiadarie ks. Mrowiństiego. powtarza nieznany 
mi auior, który podpi*ał się hterami B. J. K. 
Penienaż w wypadżiach tego rodzaju śŚwiade- 
ctwo osobiste jest przedewszystk em wskazane, 
przeto epizod powyższy podaję tak, jak go sly- 
szalem z ust śp. ks. Mrowiństiego. 

Klemens Kołakowski. 


Korespe ndeneja. 
Paryż 8 listopada. 
(Francuz o duchu narodowym Polaków. — Od- 
anaczenie Iotaków. — Ankwta o wpływie kul- 
tury niemieckiej). 

W prasie francuskiej coraz częściej poja- 
wiają się głosy i rozprawy na temat sprawy 
polsziej. W najnowszym czasie p. Paweł Delay 
zamieścił w tygodniku: Correspondent, jednym 
z najooważ iiejszych, ciekawą rozprawę p. t; 
„Du h narodowy w dziejach Polaków". Autor 
wykazuje, że Policy dowiedli swej żywotności 
na całej przestrzeni dawnej Prlski, walcząc 
energicznie i śmiało z uciskiem. Os bliwie żywą 
jest ich walka w Rosji i Prusach. W Prusach 
przybrała zechy, zasługujące na najszersze uzna- 
rie W Polsce austrjac'iej rząd centralny jest 
zdaniem jego o tyle ludzkim, o ile w innych 
pań:twach zaborczych jest niesprawiedliwym 
albo okrutnym. 

Delay podnosi przywiązanie Polaków do 
tradycji narodowej, ich szacunek dla rel'gji, 
miłoć d» ję:yza oj:zystogo, tladzia 
rozwój literatury polskiej. Podkreśla żywotność 
prasy polskiej, która posiada. jak D lay wyli- 
cza, blisko 200 organów codziennych lub wy- 
chodzących w dłuższych odstępach czasu. Po- 
łowa z tego przypsda na Galicję. 

Kcńczy następującemi uwagami: 


*) Zmarł w Czerniowcach 1901 r. 


mękawiczki 


nacisk na. 


— —— 


„W roku 1902 naród polski, nie istnie- | 


jący na oficjalnej mapie Europie, jest bardziej 
kwitaacym, nż kiedykolwiek". 

W ostatnich tygodniach spotkalo paryskich 
Polażów kilka odznaczeń i wyszczególnień ze 
strony wladz francuskich. 

Byly uczeń  szkcły batiniolskiej, Adcif 
Święciczi, urzędnik kolejowy w  Fontonay- 
Sous Bois, został mianowany cficerem aka- 
demii. 

lany Polak, Bobowicz, wyszedł jako jeden 
z pierwszych ze szkoły wojskowej w Sniat-Cyr. 
(Do tejże szkoły watąpili Benedykt Haciński 
i Stefan Kołyszko, byli uczniowie szkoły bati- 
niolstiej). 

Najchlubniejsze odznaczenie dostało się 
panu Ord ie. Orda, 30 lat temu, dnia 16 sier- 
pnia 1870, zapisał się chlubnie w dziejach 
bitwy pod Mars-la Tour. Mal właśnie konia 
zabitego pod sobą, gdy ujrzał swego pulko- 
wnika, przebitego dwiema lancami. Orda, sam 
tylko co poszwankowany, gromadzi w męnie- 
mu oka Xilzu żołnierzy i na ich czele rzuca 
się ku Prusakom, atakującym pulzownika, od- 
piera ich, a rannego uprowadza do obozu. 

Nazajutrz mianowano go z podoficera cfi- 
cerem. W roku bieżącym generał Fiorentin uwa- 
żal, że czas przypomnieć bohaterski czyn Po- 
laka i przy ostatniej promocji mianowa! Ordę 
kawalerem lepji honorowej. 

Bardzn ciekawą ankietą ogłosił Mercure de 
France. Zadał on mianowicie dwa pytania: 
„Co należy sądzić z punktu widzenia ogól- 
nego o wpływowej kulturze niemieckiej na 
Francję i czy wpływ tea istnieje jeszcze do- 
tychczas, oraz w czem się przejawia ?“ 

Ankieta jest odpowiedzią na „pretensjo- 
nalne słowa Wilhelma II. o wszechświatowej 
hegemonji ducha niemieckiego". 

Trzeba przyznać, że jeśli chodziło o wielką, 
prawie wszecheurogejską, manifestacię anti- 
niemiecką, to ankieta Mercure'a udala się w 
zupełności. Numer listepadowy przynosi za- 
ladwie jej początek; a na stu blisko stronach 
mamy tu opinje interesujące ludzi bardzo po- 
ważnych. 

Odpowiada Maurycy Barres, Barthelemy, 
Binet, Brandes, L Daudet, Espnas Fouillćz, 
Gide, Lemaitre, Lombroso, Nordau, Paulhau, 
Ribot. Rosay itd., itd. 

Na ogół, po odrzuceniu szowinizmu fran- 
cuskiego z jednej strony („Jest tylko j: dsa kul- 
tura zachodnia: francuska" — pisze Vicló- 
Giffin) i profesorskich zastrzeżeń bezstrcnności 
z drugiej, bije z tych odpowiedzi ogrumna nie- 
chęć do supremacji niemieckiej. Nie jest to 
oczywista negacja wplywu niemieckiego. O wszem, 
wszyscy, 2 nieliczaemi wyjątkami, kogoś lub coś 
niemieckiego uzuają: bądź Wagnera, bądź Ni- 
tschbego, bądź wreszcie K-nia i Goethego. Ale 
wazyscy też niemal bez wyjątku zastrzegają się 
przeciwko uemnym stronom umysłu niemie- 
ckiego i zwłaszcza prusko-niemieckiej koncepcji 
Życis. Prawie zaś wszyscy upatru ą jakieś oznaki 
rozprzegania się umy-łowej i etycznej potęgi 
Niemiec; prawie wszyscy stwierdzają koniec 
okresn, w którym Niemcy zhyt wiele narzucały 
Europie, dzięki swym sukcesom orężnym i pcli- 
tycznym z jednej strony i dzięki chciwości ró- 
wnoczesnej kilku genjalnych jednostek z drugiej 
strony. . A. 


0d Administracji. 


„WRZOS” 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy s2 komplet w Administracji 
Dsiernnika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjii na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 13 listopada. 

Etan powistrza. Godzina 192 w poludnie: 
Ciepłota + 4 R. Pochmurno, 

Mianowania. Namiestnik zamianował tytular- 
nego wachraistrza Żandarmerji Michała Wróblewskie- 
go, wachmistrza żandarmerii Antoniego Bonmera, 
cierżanta i pomocnika rachunkowego 19 pułku 
obrony krajowej Stanisława Onyszkiewicza, wachmi- 
strza 2 puiku ułanów Franciszka Swięchowicza, nie- 
czynnego sierżanta 77 pułku piechoty Kazimierza 
Peruckiego i podcficera rachunkowego I. klasy 13 
bataljonu strzelców polnych Józefa Bierowskiego, 
kaacelistami namiestnictwa, przeznaczsjąc Bóhmera 
do Drohobycza, Perucziego do Bóbrki i Bierowskiego 
do B «hni. 

Zmiany w galicyj kiem sąčownictwio. 
Z Wiednia donoszą do Głosu Narodu ża wedlug 
krążących tam prgł sek, zasłużony w sądownictwie 
prezydent krakowskiego sądu krajowego wyżstego p. 
Maciej Gzyszczan wkrótce opuszcza swoje stano- 
wisko, przy zem otrzyma wysokie odznaczenie i bę- 
dzie zamianowany członkiem izby panów. 

Stanowisko prezydenta sądu krajowego w Kra- 
kowie zająć ma radca dworu przy ministerstwie 
sprawiedliwości, p. Witold Hausner, itórego 
znów zastąpi wiceprezydent sądu krajowego wyższe- 
go w Krakowie, J.rosław Uhr-Stebelski. Sta- 
nowisko wiceprezydenta sądu krajowego wyższego 
zająć ma starszy radca Roman Doliński, proku- 
rator państwa, którego następcą byłby w takim ra- 
zie starszy radca Teodor Kalitowski, zastępcs 
madprokuratora państwa w Krakowie. 

Żał.bae nabożeństwo za zmarłych członków 
lwowskiego stowarzyszenia gospodnio szyskarskiego 
odbędzie się w sobotę dnia 15 b. m., o godzinie 
11 przedpoludniem, w kościele OO. Karmelitów. 

Związek katolickich krawców we Liwo- 
wie. W sprawie organizacji krawców, celem obrony 
rękodzieła krajowego i wyrobu gotowych ubrań 
w kraju, odbędzie się wielkie zgromadzenie krawców 
katolickich w sali „Gwiazdy“, w niedzielę dnia 16 
listopada, o godzinie 5 popołudniu, z następującym 
programem : 

1. Znaczenie związków produkcyjnych dla prze- 
myasłu krajawego. 

2. Organizacja 
Lwowie. 


predukcyjna krawców we 


w wieliim wyborze zimowe, skórzane, 
antylopowe, wełniane, sukienne, Himalaja, para od 1 zl.. 150 do 4 zir. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 listopada 1902 r. 


Po karty wstępu zgłaszać się należy do lokalu 
Związku katolickich krawców, plac Halicki l. 7, róg 
placu Bernardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia, 
w niedzielę od godziny 10 rano. 

Publiczna hala auzcyjna we Lwowie. 


Namiestaictwo udzieliła koncesji pp. A. Gost- 
kowskiemu i spce Ra przedsiębiorstwo, które 
pod powyższą nazwą ma się otworzyć we 


Lwowie. Koncesja pozwala urządzać w hali autcyj: 
nej licytacje pod kontrolą komisarza rządowego 
na rzeczy dobrowolnie zgłoszone. Dla zorjento- 
wania się publiczności, poprzedzać będą  licyt=cje 
wystawy rzeczy zgłoszonych. Zakład zamierza grupo- 
wać nadsyłaae przedmioty tak, że będą osobne dni 
licytacyjne dla przedmiotów sztuki, kosztownoś i, u- 
rządzenia domowego i t. d. Tego rodzaju zakłady 
znane są za granicą i stały się tam prawie nie- 
zbędne, edd-jąc wielkie usiugi ludności W takim 
n. p. słynnym hotelu Drouot w Paryżu odbywają 
się miljonowe transakcje. W Austrji ist:ieje dotąd 
tylko jedna publiczna sala licytacyjna w Wiedniu i 
jest instytucją rządową; to też Lwów przez otwar- 
cie publicznej hali aukcyjnej wyprzedza — co w 
stosumkach naszych jest rzeczywiście wyjątkowem — 
inne prowincjonalne miasta Austrji. 

Nowa linja tramwaju elektrycznego. 
Znów nie tak bardze nowa, bo się o niej bębni 
i trąbi. czy tam radzi i pisze lat parę -- ale na- 
leży się jej obecnie notatka, gdyż projekt obracany 
jest na wszystkie strony i dziś wieczorem ma pójść 
do ostatniej instancji, tj. do rady miejskiej po apro- 
batę. Mówimy o linji przez Żólkiewskie do rzeźni 
miejsk ej  „Socicłą triestina“, przedsiębiorstwo, 
utrzymujące w naszem mieście tramwaj konny, roz- 
taczało przed gminą najczarowniejsze plany. aby 
tylko ją nakłonić do spółki w przedsiębiorstwie traain- 
waju ulektryczaego. Warunki spółki były jednak tak 
twarde, że już komisja elektryczna uznała za naj 
l-psze zerwać wszelrie informacyjne rokowania 
i spółkę z owem  tryesteńskiena  przedsiębi rstwem 
gmin e jar najstanowczej odradzić. Wobec jednak 
projektu wybudowania lioji elektrycznej na Gzbrje- 
lówkę, trzeba nawiązać z tramwajem konnym uklady 
o prawo krzyżowego przejazdu w dwóch puoktach 
przez tor tramwaju konnego. Gdyby rokowania nie 
doprowadziły do porozumienia, komisja elektryczna 
doradza udać się na drogę sądu polubownego. 
Sprawa ta niezawo:nie p zysporzy gminie jrszcze 
wiele przykrości. Ale powinno to zarazem być nauczką 
jak fa alnie mścić się potrafi nieoględność. Tramwai 
konny dostał bowiem koncesję na lat 5O(1), wię: 
jeszcze dlugo będzie w swem prawie i jeszcze nie- 
raz znajdzie sposobność dokuczyć miastu, w którem 
zarabia. 

O podatku wodociągowym praktyczaą in- 
formacyjaą broszurkę. przydatną dla wszystkich obo 
wiązanych do opłacania tego podatku wydał p. Ala 
ksiader Ostrowski. sekretarz msgistratu. Cena egzem- 
plarza 20 halerzy. Do mabycia we wszystkich  kzię- 
gamiach. 

W sprawie drożyzny żywności aduiósł się 
magistrat lwowski do Krakowa i trzydziestu wię 
kszych miast Galicji, z prośbą o podanie taratejszych 
cen artykułów spożywczych. Wiale miast nadeslalo 
już odpowiedź Również zwrócił się magistrat do 
wybitnych kupców i przemysłowców, jakoteż de in- 
stytucyj rolniczych i handlowych w kraju, z prośbą 
o wzięcie udziału osobiście, względnie przez dele- 
gata w ankiecie, która w tym miesiącu jeszcze się 
zbierze i wszechstronnie ma rozpatrzeć przyczyny 
drożyzny, jakoteż obmyślęć środki zaradczę 

_ Poświęcenie lokalu i uroczyste otwarcie filji 
Związku bandlowo-przemysłowego katolickich krawców 
z Krakowa (plac Halicki l. 7, róg placu Bernar- 
dyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia), nastąpi po na- 
b żeństwie dnia 16 listopada, przy współudziale zna- 
czniejszych osobistości i reprezentantów warstw rze- 
mieś niczy'h. 

Nagła śmierć. Do notatki pod tym tytułem 
w numerze wczorajszym zamieszczonej, a dotyczącej 
śmierci śp. Ordyńskiego, bylego egzekutora podatko- 
wego, dodajemy, że śp. Ordyński był od dłuższego 
czasu chory na piersi. Kiedy mu się gorzej onegdaj 
popołudniu zrobiło i jęczał bardzo, jedna ze sąsiadek 
pani Krzywicka, przyniosła mu  flaszeczkę z lekar- 
stwem, które na takie same bole lekarz jej dziecku 
zaordynowal. Pokazało się jednak, że przez omylkę 
chwyciła fliszeczkę z innym  jakiemś płynem, po 
ttórego wypiciu Ordyński upadł i nebawem umarl. 
Lekarz miejski dr Serbeński skonstawać mógł już 
tylko śmierć i zarządził przeniesienia zwłok do im- 
stytutu medysyny sądowej. Flaszeczkę z lekarstwem 
odeslala policja do prokuratorji, 

O kieliszcz wódki. Do szynku Leona Dicke- 
ra w Ryaku I. 11, przyszedł wczoraj popoludniu mu- 
rars Jan Dadak, a gdy kelner Dckera, Maks G:ün, 
odmówił mu trunku, Dadak groził mu nożem, po- 
czem wyszedlszy z szynku wybił kamieniem szybę, 
wartości 1 korony. 

Strzelają! Wczeraj o godzinie 9 wieczór, któ. 
ryś z mieszkańców domu pod l. 43a przy ul Ły- 
czakowskiej, strzelił przez okna x rewclweru lub 
strzelby tak, że kula padła na ulicy Słsdowej obek 
pelaiącego tam służbę kaprala poliji Zapietala, Ka- 
pral udał sę natychmiast do dozorcy tego domu 
celem zbadania sprawy, dozorca jedazk odmówił 
kapralowi wszelkich wyjaśnień i wcale mówić z nim 
nie chciał. 

Rosyjski dezerter wojskowy. Kuźma Sie- 
romski, pochodzą y z Uszenki guberuji penzeńskiej, 
który przybył do Lwowa przed 3 dniami, z powodu 
braku środków do życia oddany został do aresztów 
policyjnych. 

Kongres socjalistów polskich. Dzisiejszy 
Noprsód zamieszcza odezwę komitetu wykonawczego 
polskiej partji sacjaistycznej Galicji i Śląska, zwołu- 
jacy koogres do Przemyśla. Kongres odbędzie się 
w dniach 4, 5 i 6 stycznia 1%03, jake zebrania 
poufae za zaproszeniami Program obrad wymienia 
sprawy parlamentarne, organizację i agitację, sprawę 
koogresu  międzysarodowego, wybór mowego za- 
rządu i t. d. 

Do parcelacji. W Mołoszkowicach, poczta 
B ala góra, w powiecie jaworowskim, jest do rozpar- 
celowania część obszaru dworskiego, składająca się 
z 802 morgów roli i 50 morgów zrębu. Glebę sta- 
nowi czarnoziem, z małą przymieszką piasku. Na ten 
skrawek gruntu, zwraca w ruskich pismach uwagę 
miejscowy gr-kat. paroch. Czy z naszej strony niema 
nikogo, ktoby zajął się parcelacją i zapobiegł, 
iżby ten skrawek polskiej własności wielkiej nie 
przeszedł w inne, jak w pelskie ręce. 

Złożenie maudatów poselskich. Do dziea- 
ników wiedeńskich donoszą z Berlina, jakoby pasłe- 
wie polscy do miemieckiego Reichstagu mieli zamiar 
solidarnie zł żyć swojo mandaty. Oficjalnie o tem 
nie nie wiadome. 

Lueger marszałkiem, Valerland donosi, że 
burmistrz Wiednia, dr. Lueger, ma zostać marszal- 
kiem sejmu dolnej Austrji. 


Denta i Fownes'a angielskie 


futrem podbite 
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Podejrzana osobisteść. W Trjeście uwię- 
ziono pewne indywiduum, przybyłe z Rjeki, a za- 
meldowane w hotelu jako Jan Potecki z Budzpesziu. 
Aresztowany, który wszelkich wsjaśnień edmów.l, 
podejrzany jest o spelmienie merdu na śpiewaczce, 
Marji Laprakowej. Pomiędzy papierarai wrzekomego 
Potockiege znaleziono jakieś listy szyfrowane, któro 
wskazują mn Spisek przeciw dworowi serbskiemu. 

Wolf w opałach. Alld-ut'ch: Corresp. do- 
nosi, że pięgiu członków konsorc um wydawniczega 
Ostdeutsche Rundschau wniosło do sądu handlo- 
wego w Gracu skargę o przedłożenie bilansów. 
W procesie, jaki się przed paru dniami miał toczyć 
przeeiw Schnmeidrowi ze strony Wolfa o obrazę, a 
został odroczony, odmówił Wolf przedłożenia ksiąg 
przedsiębiorstwa. Jak utrzymują, mie byly one “cale 
prowadzone. Rozprawa wyzaaczona ma dzień 17 li- 
stopada. W sprawie Welf-Schalk odbędzie s'ę jeszcze 
w tym tygodniu proces przed lawą przysięglysh 
w Biiix. 

Okropny czyn wśarjata. Na klinice psychia- 
trycznej w Wiedniu, zaszedł w tych dniach straszny 
wypadek. Obłąkany urzędnik prywatny P. F., przy- 
wieziony przed kilku dniami ma klinikę, nawiedza 
ny był tak silnymi wybuchami szału, że musiano go 
umieścić w zakratowan”ni łóżku. W sobotę chory 
znowu popadł w szal i tak gwałtownie zaczął się 
rzucać po łóżku, bijąc o kraty rękami i nogami, łe 
musiano go wręszcia spętać, czego w obecności le 
kerzy dokonała służba z jak największą ostr: żoością, 
ażeby chorego uchronić od uszkodzenia ciała. Nagle 
po chwili spostrzegli lekerze i dozorcy, że 3 ust 
chorega toczy sią piana krwawa i usłyszeli jakiś 
niezwykły chrzęst, wychodzący z ust jego. Skonsta- 
towano, że szaleniec zębami wprost posiekał sobie 
język, połykając część krwawej masy i niewyraźnie 
szepleniąc: „Jakże to smaczne!" Lekarze przy pomo- 
cy służby daremnie usilowali przeszkodzić temu; 
chory, o ile mógł, pogryzł sobie język, a potem 
wargi Wreszcie wyczerpany uspokoił się, a w kilka 
godzia pośród okropnych boleści umarł. 

Nominacja ks. biskupa Zwierowicza, 
wygnanego z Wilna za opieranie się nieprawnemu 
nauczaniu dzieci katolickich religji po rosyjsku, na- 
stępnie zaś ioternowznego w Twerze, gdzie dotąd 
przebywa — biskupem w Sandomierzu, jest faktem 
dekonsnym. 

Obecnie wiadomo już, że instalacja ks. biskupa 
Zwierowicza na stolicę biskupią w Sandomierzu, ra 
atapi w najbliższym czssić, a nadto, że ks. biskup 
Iı wygnania swego w Twerze uda aie przez Moskwę 
do Warszawy, gdzie zatrzyma się dla złcżenia przy- 
sięgi na wierncść przed generał gubernatorem Czert- 
kowe, jak to jest w zwyczaju. 

Drega z Tweru przez Moskwę do Warszawy 
wskazaną została ks biskupowi umyślnie, aby nie 
jechał przez Petersburg, skąd udając się do Warsza- 
wy, musiałby jechać na Wilao. Osawiano się owacyj 
w Wilnie z powodu przejazdu wygnańca. 

Rewolucja redakcyjna. W redakcji Nowo- 
je Wremia przyszło w tych dniach do scysji mię- 
dzy wydawcą p. Suworinem, a jego synem Aleksym, 
o różnice przekonań Kłótnia skończyła się tem, 
ża stary Suworin wyrzucił mlodego za drzwi, a dzien- 
nik — jeden z największych w Rosji — w tym 
dniu nie wyszedl. 

Los wynalazcy. Zdala od ojczyzny, biedny, 
baz pomocy i opuszczony, zmarł w dniu 28 paździer- 
nika w Braile, w Rumunji, mąż, któremu świat 
zawdzięcza wprowadzenie w życie jednego z naj 
pierwszych artykułów codziennej potrzeby — zapsl:k 
szwedzkich Karol Kiesewttter, takie było na 
zwisko wynalazcy, ujrzał światło dzienne w r. 1819 
w H:idenreichstein, w Austrji dolnaj. Jake jedyny 
sya biednego zagrodpika, powinien był się chłopak, 
stosownie do woli ojca, oddać gospodarstwu rolne" 
mu. Po rozlicznych jednak doświadczeniach życie 
wych. znalazł się Kiesewetter w świeżo powstającej 
fabryce zapałek Bótgera w Jóakósing w Szwecji 
Tem, w chemicznem labcratorjum, znalazł Kiesa 
wetter właściwe dla siebie pole dzialania. W tym 
czasie fabrykacja zapałek była jeszcze dość prymi 
tywna. Kiesewetter wynalazł kompezycję do wyrabia- 
nia wolaych od fosforu zapaek i opatemtował ją. 
Böttger przyjął go do spółki i w przeciągu lat 30 
i jedem i drugi zrobili kolosalny majątek. Wtedy 
Kiesewetter wystąpił ze spólki i przeniósł się z żoną 
do Rumunji, gdzie się zapuścił w spekulacje koleja 
we. Stracił na nich wszystko, a w ostatnich latach, 
jako 83 letni starzec, walczył z głodem nveraz. 

Mścicielka honoru. Na Lombsrdstreet w Lon- 
dynie pewna medystka zad.ła dwa pchnięcia nożem 
w pierś pewnemu gieldzarzowi. Powodem zbrodni 
był fakt, że giełdziarz. z którym stała w  stosuaku 
miłośnym, zetsił przed dziewczyną że byl żonatym 
i ojcera jednego dziecka. Opuszczona w tem sposób 
pomś”iła się za uwiedzenie 

Wybuch pyłu mącznego w młynie Z Ki- 
szyniewa d2ncszą: W cołynie Heiadrgcha wydarzył 
się rradki wypadek powstania pożaru, skutk em wy- 
buchu pyłu mącznego. 

Pożar powstal w oddziale mącinyna, który spe- 
wodował wybuch tak silny, Że zerwal dach. Dach 
wyleciał w powietrze, a jedna za ścian runęle. Dach 
ten opadl z powrstem wa płomący bydynek. Huk 
wybuchu słychsć było na d żej przestrzeni. Wybuch 
wywołał przerażenie pośrół robotuików. Część ich 
zdołała szczęśliwie wydostać się z płonącego młyna. 
10 osób z lżejszemi, lub eięższemi obrażeniami, 
zdołano uratować z płomieni i z ped gruzów zawa- 
lonej ściany. Pożar strawił młyu niemal doszczętnie 
Po ugaszeciu płomieni, znalezione, ku esgólnemu 
przerażeniu, 13 zwęglonych trupów. : 

Wedlug przypuszczenia starszego inspektora fa 
brycznego, p Lewińskiego, wybuch prawdopodobnie 
nastąpi] skutkiem tego, że ktoś mieostrożnie zapal 
w oddziale mącznym zazalkę, lub też skutkiem pę 
kuigc a elektrycznej lampki Żarowej, albo wreszcie 
skutkiem  poplątamia się przewodów — elektry- 
cznych. 

Spekulacja butelkimi. Jsk wiadom», za 
zwrot próżnych butelek monopolowych, sklepy rządowe 
w Rosji zwracają ustanowioną cenę. oznaczoną na ety- 
kietach, a która to cena, w stosunku do wartoś:i 
butelki jest bardze wysoką. Otóż x okoliezneńci tej 
postanowili skorzystać pomysłowi speku!auci i w hu- 
tach żydowskich zamówili ten sam rodzaj szkla. 
które następnie po qrzylepiemiu podrobionych etykiet, 
zwracali co sklepów monopolowych, odbierając wza 
m an pieniądze, Bywały wypadki, że spekulanci 
w hodcili w umowę z zarządza ącymi sklepami i tym 
sżosobem sprzedawali odrazu większ: psrtje butelek. 
Po pewnym crasie w głównych składach monopolo 
wych, zauważono większy przychód butelez, anvżeli 
ich wydano, skutkiem czego rozwinięto Śledztwa 
i cała spekulacja została ujawnioną. Obecnie nad 
sprawą ukrócenia tych madużyć, obraduje Specjalna 
komisja. istnieje zamiar cznaczenia ceny butelek 
w rzeczywistej ich wartości. 

Wypadek na moście Galata. Donosiliśmy 


lub wełną, glace, 
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niedawno, że na moście Ga'ata w Stambule, szala” 
mala się poręcz i kilkamaście osób wpadło de wody» 
nie poniósł:zy poważniejszego szwanku Obecnie 
okazuje się, Że w szkołach ekolicznych dzielnic brak 
10 dzieci, które najprawdopodobniej utonęły podez:s 
tego wypadku. Prasie wiejscowej zabroniono jednek 
o tem pisać, nawet odezw rodziców, proszących 
e pomoce w poszukiwaniu dzieci, mie wolno dru- 
kować. 


Btaz pogody w Europie. (Sprawozdanie 
ermtralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
"'2-go, godzina 7 raco notują: Haparanda +20, 
Wiedeń -}-40, Pola +96, Budapeszt -|-57, 
Florencja +62. Biarritz -4-19 8, Paryż +45, 
Mouachjum -|-470, Berlia ---3'2, Meme! --65, 
Wilno --1'4, Bregeacja --14, Gorycja --58, 


Rzym -+|-7 8, Petersburg +20, Mostwa - 2'5 
Na zachód od wysp brytańskich wyłoniła się nowa 
depresja, podczas gdy wysokie ciśnienie trzyma się 
ponad wschodnią Europą, ale rozszerzyle się ku za- 
chodowi posad Niemcami i Austrjo- Węgrami. Mgła 
w ogóle nieco ustąpiła. Na południu spadły wydatne 
deszcze. Temperatura na zachodzie przeważnie opa- 
dla, ma wschodzie pozostaje dość niezmiecionem. 
Prognoza: Przeważnie pogoda i chiodne, miejscami 


mgla poranna. 
Z kraju. 


Sanok. (Zamach samobójcy), W przyleglej 
do Sanoka Posadzie Olchowskiej, ma drodze wiodą- 
vej do Zagórza, targnął się na swe życie wystrzalena 
z rawolweru, skierowanym w skroń, Wiktor Placzek, 
22 lat liczący malarz. Na odgł s strzału wybiegli 
3 pobliskich domów ludzie i ciężko rannego odsta- 
wiono de szpitala miejskiego. Powód rozpaczliwege 
kroku na razie niewyjaśniony. Życiu nieszczęśliwego 
zagrała poważne miebrzpieczeństwo. 

Borszczów. (Sskoła ludowa). Dnia 16 listo 
pada b. r, e godzimie 4 popołudmiu, edbędzie się 
w sali „Sokola“ walne zgromadzenie członków Te- 
warzystwa Szkoły ludowej w Borszczowie. Oprócz 
tlvżeaia sprawozdania z dotychczasowych szynności, 
nastąpi wybór zarządu. 

Dukla (Ucie:ska oszusta). Wielką sensację 
wywołała tu w mieście ucieczka Hermana recte 
Herscha Weinbergera, zięcia Lejby Weinbergera, 
właściciela składu wafty w Dukli, z obawy przed 
czekając go karą za wielkie oszustwo, jakie popel- 
nil ma szkodę rozmaitych esób. Zbieg liczy dopiero 
dwadzieścia kilka lat, jest żomaty i ojcera jednego 
dzioeka. Mieszkał przez kilka lat na Węgrzech, tara 
jednak nie udały mu się „geschafta* i wrócił do 
Dukli i stąd znowu draonał. 

Nowy Bącz. (Pojedynek: chłopców). Pod 
przewodnictwem radcy dra Cieszyńskiego edbyła się 
wczoraj przed tutejstym trybunałem karnym ciekawa 
rozprawa, przeciw 14-letniemu uczniowi czwartej klasy 
nermalaej, Józefowi Klimczyńskiemu, synowi kondu- 
ktora kelejewega w Nowym Sączu, oskarżonemu © 
zbrodnię eiężkiego uszkodzenia ciała ucznia trzeciej 
klasy giranazjalnej, kilkunastoletniegu Jędrzeja Nowa- 
ka, syna kolejarza w Nowym Sączu. Mlody oskarżo- 
ny, stający w asystencji swoich rodzieów, bronił cię 
zam. Niemało śmiechu wywołało w audytorjium 
przesluchamie świadków uezmiów, samych nieletnich 
chłopeów, ed 8 do 14 lat. Rzecz miała się tsk: 

W ogrodzie kolejowym na głównym dworau 
bawili się chłopcy. W czasie zabawy przyszłe mię- 
dzy „oskarżonym“ Klinaczyńskim a „poszkodowanym“ 
Nowakiem do pejedyaku. Wynik był taki, że 
oskarżony przebił peszkodowanemu ostrzem scytorgka 
lewą strunę klatki piersiowej, Z powedu tego pchnię- 
cia poszkedewany chorewał 6 tygedni, a wedle ba- 
damia lekarzy przy rezprawie, rana dotąd jeszcze mie 
zagojena. Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał, 
uwzględsiając wszystkie ekoliczności łagodzące, mka- 
za] mzJoletaiege oskarżonego ma 7 dni aresztu i na 
zapłacenie poszkodowanemu odszkodowania w kwocie 
10 koren. Zasądzony wyrok przyjął i zaraz rezpoczął 
karę. 

(Zapis na cele dobroczynne). Bernard Plichta 
recte Brzezina, emerytowany woźny starostwa, zmar? 
tu w 68 roku życia bezdzietnie, pozostawiwszy swój 
kilkotysiączny majątek na klasztory i cele dobro- 
czyane. Ś. p. Brzezina był tu 40 lst woźayra przy 
starostwie i wszędzie byl bardzo lubiany. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolozowem: ilustra- 
cjsmi a odznaczający się bogatą częścią literacką, “ 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa: 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szontowy kslendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

= Z Tow  prawnlezego iwowsklege. Doia 13 listo- 
psda b r. (we czwartek) o godzinie pół do 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa (ulica Karola Ludwika 
I 3) dalszy ciąg kouferencji: „O procedusze cywilnej". 
Ref dr Alersander Doliński, 

= Wielki kiermasz z |loterją fantową, który się od- 
bęłzie w niedzelę dnia 16 Islopada b. r. w P.saża 
M koiascha, zapowiada się bardz» pomyślnie. Kom.t:t ze- 
brał już dla lsterji przeszło 600 funtów, będących pra- 
wdziwą przynętą do próbowania szczęścia, po które w 
tym wypadku wobec tak znacznej liczby faatów będzie 
mtcżna sięgnąć prawie bez ryzyka. Podczas zabawy kən- 
ce:tować będzie muzyka 30 p. p pod batutą p Redla — 
Podczas loterji p zygutowuja komitet inae rozrywki jak 
kosz stczęścia, a nadto urządza sprzedsż kwia ów, owo- 
ców i kart z widokami. Webec pięknego celn i niskiego 
wstępu (20 hal. od osoby) spodziewać się należy, że 
Pusż będzie w niedzielę miejscem  „rendez-voas* dla 
cclego miasta, 

^ Zwyczajne walmo zgremadzenie członków Tow 
Bratvisj pomocy słuch. wszechoicy odbędzie się w piątek 
14 listopada b. r. o gedzinie 7 wieczorem z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołów z 
walaych zy omadzeń. 3. Sprawozdanie wydziału za Czas 
od 1 października 190' do 30 wrześcia 1902. 3. Wnio- 
ski. 4 Interpelacje. 4. Sprawy osebiste 6. Wybór pre- 
zydjum, wydziała i podwy tziału. 

Składki aa cele użyteczneści 
redowej. 

Pozostałą resztę z nabożeństwa żałobnego w kwocie 
5 kor. za duszą ś p. Jana Czubskiego, ofiarowuje 
grono przyjaciół zmarłego, na rzecz przytuliska Brata 
Alberta. 

Zmarli: 

Zofja ze Zwelskich Źakiej owa, matka wdowy po 
prezydencie sądu śp Józefia Jasińikim, przeżywsny lat 
84, zmarła dma ił h m w Krakowie. 

W K ynicy zmarł ks Eliasz Siokałe, gr. kat. pre- 
beszcz tamt jszy, przeżywszy lat 61. 

FZ ai EE" "AN —ERÓ"OTRĘ 
Nr. 45 „Bluszczu”” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom. 
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Notatki literackie i artystyczne. 


Rspertoaz teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek po rsz pierwszy „Miarka 
za miarkę“, dramat w 6 aktach W. Szekspira. Go. 
śsiany występ Heleny Modrzejewskiej. 

Jutro w piątek „Świat na opak”, fantastyczno- 


publicznej lub as- 


Marcin Müller 


plas Hailcki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 


groteskowa operetka w 5 odsłonach K  Kapellera, 
z p. Nowackim w roli Rederyka, 

W sobotę „Miarka za miarkę“, dramat. Go- 
ściany występ Heleny Modrzejewskiej. 

W niedzielę posołudniu o godzinie 37/ 
„Śpiący rycerze”, fautastyczae widewiske w 5 od- 
slonach z prologiem przez Szymona Friedberga, z mu 
zyką H Swierzyńskiego -- Wieczorem o godzinie 
71/4 „Świat na opak*, famtastyczno-greteskowa ope 
retka. 

W poniedzialek po raz pierwszy „Różne 
drogi“, komedja w 3 aktach Franciszka Swobody, 
przelożył z czeskiego M. Szukiewiez. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W so 
botę, 15  listopaca, drugi i estatai wielki wie 
szór Wagnerowski, ze wspóludziałem Aleksandra 
Bandrowskiego, Ireny Bohuss i Adama Ludwiga. 

Z Filharmonji. Dzisiejszy kencert Wagne 
rowski zapowiada sę świetnie. Na próbie generalnej, 
która odbyła się wczoraj, członkowie orkiestry i mie- 
liczne grono zapr szonych osób  urządziło gorącą 
owa:ję artystom: Aleksandrowi Bandrowskiemu 
i Irenie Bobuss. 

W sobotę danym będzie drugi kencert Wagane- 
rowski. 

We wtorek usłyszymy w sali Filharmcnji zoaną 
pianistkę, Helenę hr. Morsztynównę, która niedawno 
w Warszawie ogó'nie się podobała. 

W salonie sztuk pięknych p. Latoura, 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11, są znowu cd dzi- 
siej do widzenia niezwykle dwa dzieła sztuki, mia- 
nowicie portret walecznego młodzieńca, poleglego na 
polu walki, Zygmunta P., malowany przez nieodła 
lowarego Grottgera — i większe, nadzwyczaj 
zajmujące dzieło: „Wyścigi szlachty polskiej w roku 
1851" przez Juljusza Kossaka. 

Obadwa obrazy gą do nabycia i będą tylko przez 


kilka dni wystawiony. 
| ai J 


Izba sądowa. 


Lwow 13 listopada. 
(Okropny wypadek tramwajowy). 


W paź lziarniku ubiegłego roku wóz tram- 
waju konnego nr. 48, jadą: wieczorem z dwor- 
cą głównego, począł się w najbardziej stromym 
punkcie w ulicy Gscd.cziej staczać z najwię- 
kszą chyżością. M ędzy pzsażerami powstal po- 
ploch taki, iż dwie kobiety wypadły z wozu. 
Jedna z nich, 24-letnia Hwleua Kreinik zabiła 
się na miejscu, a druga Matylda Brand, ednio- 
sla lekkie uszkodzenie ciala. Prokuratorja pań- 
stwa wdrożyła natychmiast dochodzenia karna 
i po dlupiem, a Żmudnem śledztwie, ostarzyla 
wcźnicę Romanowa i kouduktora Raka o wy- 
stępek z $ 335 a. k. popełniony przez to, ił 
woźnica zamiast wulno jechać, pędził wozem 
na miejscu stromem, a nadtc, gdy wozu wstrzy- 
mać nie mógł, krzyczai, ażeby się ratowano, 
czem wzbudził panikę między pasażerami. 

Kondukter Rak osrarzony był o to, ża 
zad jast stać wedle regulaminu przy tylnym 
hxzacleu, sprzedawał bilety pasażerom, a na 
sygnal „hamować“, najpierw pytał się woźnicy, 
a dopiero potem wóz zabaąamowal. 

W czerwcu b. r. odbyła się rezprawa, ale 
wskutek dalszych wniosków prokuratora, obreń - 
ców i stromy poszkodowanej, postanowił sąd 
prowadzić dowód z licznych świadków zna- 
wców. Przeprowadzone więc liczne próby z wo- 
zem rr. 48 w ulicy Grodeckiej przy obciążeniu 
28 osób, w najrozmaitszych warunkach jazdy, 
ważono wóz, znawcy sądowi wypracowali nad- 
zwyczajnie szczególowy elaborat co do jazdy i 
efektu tamowamia i ponewnie ebu funkcjona- 
rjuszę tramwaju oskarzonc o występek z $ 
335 u. k. 
| Wczoraj odbyla się rozprawa przed zwy” 
klym trybunałen, któremu przewodniczył radca 
Łuczkiewicz, a wotowali pp. radcy A da- 
miak, Jasiński i Sawczak. . 

Oskarzonych bronili adwokaci Till i 
Ostaszewski. 

Przed trybunalerm przerrowadzouo dowód 
z zaprzysiężonych 15 świadków, odczytywano 
mnóstwa aktów i opinji znawców sądowych, 
słowem badano sprawę w sposób możliwie naj: 
dokładniejszy w czem dzielnie pomagał zastępca 
prokuratora p. Moszyński zasypując świadków 
calą powodzią pytań. ~ 

Mimo to rozprawa wykazała, że slużba 
tramwajowa nie ponosi najmniejszej winy, a 
przyczyną wypadku jeat chyba zbytaia trwożli- 
wość pasażerów. 

dowcdniono, że woźnica wóz należycie 
hamował, że nie krzyczał, że konduktor należy- 
cie spełnił swoią czynność. 

Wyszedł t.«ż na jaw ciekawy fakt. Oto Ma- 
tyłda Brand, która wyszakując potlukła się, 
miała na drugi dzień opowiadać, że ani ona, 
aai bl. p. Kreinikowa nie wypadły same ale że 
jakiś mlody pan krzycząc „ratujcie się* po pro- 
stu wyrzucił Kreinikową i Brandową z tram- 
waju. Obecnie Brandowa temu przeczy ale 2 
świadków pod przysięgą potwierdzili, iż oma to 
opowiadała. 

Zoaawcy sądowi skonstate wali ponad wszelsą 
wątpliwość, że wóz był w pal:żytyra stanie, że 
hamulce były dobre, Że wó: szożua byio na 
przestrzeni 10 metrów zutrzyinać co istetnie się 
stało i to w najbardziej stroc em miejscu. 

zastępca prokuratora p. Moszyński pod- 
trzymywał oskarżenie w dluższym wywodzie, a 
strony poszkodowane żŻądały wynagrodzenia w 
kwocie około 25.000 koron. 

Po przemowach obrońców dra Tilla i 
Ostaszewskiego i 17/, godzinnej naradzie 
wydzł sąd wyrok uwalniający ostarżonych. 
Prokurator zgłosił zażalenie nieważności. 

Sprawa trwała od 9 rano do 71, wie- 
czerem. 


Julins Katz ma protekcję. 

O:lawiony sprzedawca mięsa zarażonego 
wąglikiem, Julius Katz, będący w śledztwie 
karnem, umiał i umie jednak wyrabiać sobie 
protekcję, bawet w sferach, które powinny w 
pierwszym rzędzie popierać chrzescjan. Swego 
czasu pisaliśmy już, że Katz jest dostawcą mięsa 
dla kilku miejskich zakładów, a między innemi 
i da Domu ubogich miasta Lwewa, 
pozostającego pod zarządem instytutu ubo- 
gich chrześcjam, którego prezesem jest 
każduczesny arcybiskup lwowski. 

Kontrakt z Katzem obowiązuje zarząd do- 
mu ubegich do 1 styczu.a 1908, a gdy machi- 
nacje tego osobliwego „rzeźnika“ wyszły na jaw 
i pokazało się, jaką to padiinę, a co najmniej 
złe mięso, Katz swoim odbiorcom dostarcza, 


zdawało się, że zarząd domu ubogich skorzysta 
z tego i z Katzem umowy dalszej nie zawrze. 
Było to temhardziej wskazane, że i Siostry Rc- 
dziny Marji, prowadzące gospodarstwo w domu 
ubogich, oświadczyły, iż mięso przez Katze do- 
starczane, jest tego rodzaju. że i roscłu po- 
rządnego z niego nie mcżaa ugotować. Postano- 
wieno tedy rozpisać rozprawe ofertową ma de- 
stawę mięsa od 1 stycznia 1903. 

Najkorzystniejsza oferta byla jednego z chrze- 
ścjsńskich rzeźników, bo tylko o 4 halerze droż- 
szą od ceny rat:owskiej, ale za mięso, nie za 
podejrzaną chańlinę lub padlinę. Tymczesem 
w loni: mni jszego wydziału Instytutu, oświad 
czyło się kilku członków za pcz 'stawieniem Jul- 
jusowi Katzowi nadal dostawy, e:ctywując swe 
zapatrywanie term, że przez 4 halerze na kilo- 
gramie, musianoby zmniejszyć racje mięsa pre- 
bendarjuszomm. Wiemy aż nidto dobrze, 29 mię- 
sem chyba się prebendarjusze domu ubogich 
bardzo ne objadają, a więc o ogromnej różnicy 
w wydatkach mowy być nie' może, a jeśli kiedy, 
to w niniejszym wypadku aktualnem staje się 
przysłowie, że „tanie mięsa dla psów“ — ale 
nie dla ludzi. 

W tych dniach ma się zebrać wy lzial kom- 
pletny instytutu i przedłożoną mu będ.ia do roz- 
sirzygnięcia ta sprawa dostawy mięsa. Memy 
nadzieję, że cbré prezesa ks. arcybiskupa nie ma 
we Lwowie, znajdzie się przecie ktoś, a praw- 
dopadcbnie zastępca prezesa, który zaprotestuje 
przeciw protegowaniu dla chrześciańskiego za- 
kładu, dostawcy, co tak smutnie zapiseł się w 
pamięci Lwowa i kryminalnie odp<wiada za 
uadużycia z mięsem. 


77 Tarapaty urzędowe. 


Jakiemi sprawami wladze nieraz muszą się 
zajmoweć, świad:zy „dokument“, który nadszedł 
tymi dniami ds jednego z lwowskich urzędów, 


« który tu dla rczweselenia czytelników poda-. 


jemy, 7ostawiając calą charakterystyczną piso- 
wnę. Oto pewien rzemieślnik ze wsi pisze co 
następuje: 

„Niniejszem prosi sługa niży podpisany o 
wysłuchanie jego pokorny preźby, która jak na- 
stępuje. N. N., zamieszkaly w Gminie N. ma tę 
śmialość prosć pokornie o wysłuchanie jego 
preźbę a to jak brzmi. Niewiem biedny siercta 
co mam teraz zrobić pozostalam bez opieki ca- 
lego Świata; rozpacz przybiera, wielkie rozmiary, 
ato jest cała sprawa którą wymienioną władza 
morze ledke załatwić, 

Jezd'm Ojciec dzieci, trojga dzieci i nieniem 
Julia najstarsza curka Urodzona w r. k. 1887 — 
drugie dziecko im Piotr ur. w R 1882 trzecie 
dziecko ur. w roru 1898 — dnia 10 Lipca *899 
powziołem ślup z drugą Towarzyszką życia po 
ale śmierci dnia 10 Stycznia pierwszej mal- 
żonki roku 1899 Z ślubilem curkę Imieniem 
Wasyla Szerematy. Głyż ale mialem ślub wziość 
z powyż wymienionom, która ale przed ślubem 
moje słosąki sie dobrze wywiedziała gdzie nato 
twierdzi pani Anna Kolton zemieszkała w N. 
eo ale przebyciu pożycia małzęskiego pe dwóch 
Tygodniach opościła bez dani i racyi i moje 
przyżeczenie które ja i ona w kościele tj. w Cer- 
zwi w N. przyżekła mi. Że wiernie dotczyma 
małżeńskiego ałowe. 

Otóż pożuciła mnie Zadała mi winę ob- 
czernienia osierociła dzieci które maaloletnie gdyż 
ale sie niepoczuwam do tej winy. 

Niży podpisany jeszcze prosi pokornie oto, 
aby urząd był tak laskawy i mógl to zprawdzić 
cry możebnym jest, aby żona ślubna mogla po- 
zżucić przyżeczeuie. 

Otóż niży podpisany pozestaje we wielkiej 
rozpaczy i prcsi w najgłębszy pokorze o iskier- 
kę młosierdzia i litość nad memi dziadkami by 
ale gdy względnione to pozostanie to donieść 
to jeszcze Do Świetny c. k. władzy aby taką 
slug; która dowodów poświaczenia rodzinnege 
niema t. znaczy ksiąźki służbowy — pozosia- 
wała wobowiązku. Z Rozpaczy udałem się do 
c, k. Zandarmeryi posterunku aby moją, bylą 
żonę, mogli sprowadzić. 

Oni powiedzieli, że n'a są slugi. 

Zatym udał m moją proźbę do c. k. stare- 
stwa aby to uwzględnić. Zzlym niemata ża- 
dnego rezultatu, żona moja jako wyżutek pozo- 
staje we Wsi u WP. Kierownika szkoły ludo- 
wej w X. poszła Y, a będą: na ocznym świ: d- 
kiem kiedy przybyłem po mał żonkę, żandarmi, 
a to zwłaszcza Imieniem X. X. kierownik po- 
sterunku piól wito spanem kierownikiem szkoly 
i falszywie caly skt mego stusąku przerobili. 

chybiony strzał... miłosny. 

(Z lwowskiego bruku). 

Dziś znowu o godzinie 8 rano, strzelił z re- 
wołweru 16 letni rzekomo, praktykant fryzjer- 
ski, Józef Malecki, do idącej z książkami do 
szkoły 14 letniej dziewczyn:i Klaudji F. Byla 
te na trotuarze przy placu Ķapituinym, w bra- 
mie domu pod l. 7. Strzał oddany w odłegło- 
ści jednego kroku od głowy dziewczęria chybił 
i kula przeleciała jej mimo ucka. Po strzale, 
uciełl mlody zbrodniarz do sieni domu, a stąd 
na schody, pragnąc ukryć się. Tymczasem przy 
bramie domu zebrał się tlom. Jedni zajęli się 
cuceniem cmdlałvgo dziewczęcia, inni zamknęli 
bramę kamienicy, by zbrodniarz nie uciskł i 
wraz ze stróżem udali się na poszukiwania go. 
Znaleziono go też na drugiem piętrze, gdzie 
staral się ukryć narzędzie swej zbredui — re- 
wolwer. Sprowadzony na policję, zeznał Male- 
cki, że nie wie, co się z nim działo, a wie tyl- 
ko, że paunę K. F. kocha tak mocno, że bez 
niej żyć nie może. Oddano go de więzienia. 

Charakterystycznem jest i wiela dającem 
do rwyślenia, Że ten sam mlody człowiek, syn 
bardzo zresztą poczciwych i szanowanych ro- 
dziców, w miesiącu czerwcu czy lipcu b. r. ró- 
wnież z miłości do... matki panny K. F., na 
którą dziś godził, strzelał do siebie z rewolweru 
w zamiarze samobójczym i zranil się ciężko. 
Wyszedlszy uleczony ze szpitala, zakochał sę w 
dwu córkach swojego dawniejszego idealu, 
13- i i4-letniej i biegał za niemi, uzbrojony w 
nóż i rewclwer po pasażu Mkolascha, tak, że 
policja dopiero bronić je musiała przed zbyt 
gurącymi afektami mlokosa. 

Dziś wreszcie, odbył się akt ostatni, i za- 
grzmiał estatni strzał rewolwerowy. 


Komety bieżącego roku. 


Astronomowie zapowiadają w samym koń- 
cu bieżącego roku pojawienie się dwóch komet 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14 listopada 1908 r. 


perjodycznych. Pierwszą odkrył astroncm Tem- 
pe! w Marsylji d. 27 listopada 1869 roku; czas 
jej obegu wynosi pisé i póllst W latach 1875. 
1886 i 1897 mie można jej było obserwować 
z powodu ni. korzystnego polożetna, w roku 1891 
widziano ją tylko w otszrwatoqum w Lick 
przez wielki teleskop. W pierwszych dniach 
grudni: 1902 r. będie ją mcżaa łatwiej dc- 
strzedz, bo tym rezem polcżenie komety będzie 
korzystniejsze. Dr.gą kometę odkrył Swift dnia 
20 sierpnia 1895 r; czes jej obiegu obliczeno 
wówczas na lt 7. O ile się zdaje, jest ona 
identyczna z kometa, odkrytą przy końcu 1775r. 
przez Messiera, której od czasu odkrycia, mimo 
wszilkich usłowań, nie można było odnal-ść. 
Astronom S hulhef twierdzi, że gdy kom ta 
w roks 1779 zbliżyła się do Jawisza, zboczyla 
znacznie ze swej drogi wskutek przyciągania 
tego ylunety; pooróciła na ńią dopiero około 
tej czasu, gdy ją Swift odkrył powtórnie. Po- 
jawi się ona w samym kcńcu miesiąca listepa- 
daw pobliżu słońca i dlatego będzie ją można 
łatwo dustrzedz. 
a lech 


Powołanie rezerw. 
(Telefonem). 
Wiedeń 13 listopada. Szerzone w pe- 
wnych kolach zapatrywanie, jakoby rząd znaj- 
dował się w położeniu przyrausowera z tej przy- 
czyny, iż usława wojskowa musi brć po koniec 
bieżącego miesiąca załałwioną. nie odpowiada 
istotnemu stanowi rzeczy. 
Rząd wś:ód wyjątrowych okoliczności (be- 
sonders Umstiwde) ma prawe powolać do 
czynnej służby trzy powołania re- 
żerwy uzupełaiającej, a opiera się to 
na wyr*źnem brzmieniu ustawy z 31 mzja 
1888. W ustawie tej powiedziano, że wyjątko- 
wo, a w razie potrzeby, na rozkaz cesarza, 
mogą być wezwane na czas pewien do czynnnej 
slużby: pierwsze powełanie rezerwy zwyczajnej 
i trzy powołania rezerwy uzupełniającej. 
Ozsazuje się z powyższego, że niezalatwienie 
ustawy wojskowej bynajmniej nie wprowadza 
rządu w położenie przymusowa, albowiem ma 
cn zagwarantowzne ustawą prawo aktywowania 
rezerw uzupełniających. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"), 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 13 listopada. Prezydent 
zagaiwszy posiedzenie zaznacza, że dotychcza- 
sowy posel dr. Repke, z powoziu zamianowania 
go arcybiskupem i wetropclitą w Czsrniowcach 
zostal członkiem izby panów, wskutex czego atra- 
cil mandat do izby posiów. Prezydent zarządzi 
więc co należy, aby odbył się uzupełniający 
wybór. 


izby 


Wnioszi naglące. 

P. Zazworka i tow. uczynili dwa 
wnioski naglące, jeden w sprawie braku robety 
w Czechach, drugi z żądaniem  ubczpieczenia 
robotników rolnych na star ść. 
Interpelacje. 

Pp. Pantuczek i tow. interpelują w na- 
stępującej sprawie: W pewnym procesie w Ber- 
linie, wytoczonym przez niemieckiego kupca 
przeciwko czeskiemu kupcowi, powiedziano w 
skardze, że w Czechach nie traktują hardzo po- 
ważnie przysięgi, że tam każdy Czech uważa za 
rzecz dozwoloną złożenie fałszywej przysięgi 
przeciw Niemcowi. Przeto Niemcy unikają wy- 
toczenia Czechom procesu przed sądami w Cze- 
chach, ponieważ wiedzą, że Czesi gotowi są do 
każd:j przysięgi. Ioterpelanci żądają zadość- 
uczynienia ża tę obrazę narodu czeskiego i władz 
sądowych w Czechach. 
Od:zytane szereg innycb irterpelazyj i wnio- 
sków. 
Zapytanie do prezydenta izby. 


P. Pernerstorfer zapytuje prezydenta 
izby, czy chce skłonić prezydznta ministsów do 
spowodowania, aby podczas obrad w izbie, nad 
wnioskiem naglącym mawcy w sprawie zacho- 
wania sę policji przy wybcrach na Favoriten, 
obecny byl prezydent wiedeńskiej policji. 

Hr. Vetter odpowiads, Że podług jego 
informacji, wydelegowano pewnego radcę poli- 
cji, jako zastęp ę rządu dc wzięcia udziału w 
dyskusji. 

Handel terminowy zbożem. 

Porel Skone wnosi, aby ustawa o han- 
diu terminowym zhnżem, uchwalona w komisji 
ekonomicznej, w brzmieniu przyjętem przez 
izbę parów, trażtewana była w formie wnio- 
sku taglego. Po krótkiej dyskusji izba wniasek 
ten uchwaliła i sprawa ta zostanie dołączone 
do szeregu innych wniosków nagłych podlug 
porządku. 

Komisja dla zapomóg. 

P. Stain czyni Baglący wnicsek z żąda- 
niem, aby zawezwać komisję dla zapomóg do 
złożenia w ciągu 48 godzin sprawozdania o 
przekazinych jej wnioskach i pstycjach. 

N-głość wnioszu i sam wniosek po kró- 
tkiej dyskusji uchwalono. 

Dyskusja nad wnioskiem nagłym. 

Irba przystąpiła do obrad nad nagłością 
wniosków H fera i tow., Kindermana i tow. 
w sprawie napisów w dwu językach, na stacjach 
niektórych linij kelejowych w Czechach. 

Posiedzenio twa dalj. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefonie zne. 


Z koła polskiego. 
Wiedeń 18 listopada. Koło polskie na 
osłatniem pusiedzeniu wybrało deputacię złożc- 
ną z hr. Wodziekiego dra Greka, Dulęby i Me- 
runowi za w celu pzpierania U ministra ban- 
dlu poruszonych przez Greka i Meranow.cza łą- 
dań, w sprawie komunikacji tel. foniczaej mię- 
dzy Lwowem a Wiedniem i włączenia misst 
galicyjskich do międzymiastowej 
nicznej. 


sieci telefe- 


Wrzenie na Bałkanach. 
Belgrad 13 listopada. W wilajecie Sa- 
loaiki przyszło pod Laszką do starcia między 
wojskami tureckiemi, a bandami bułgarskiemi, 
a bandami bułgarskiemi, przyczem ośmiu Bul- 
garów puległo, a reszta uciekla. 


Po Newrokopen Bulgarzy wzięli do nie- 
woli faworyta sultana, niejakiego Rafaala beja. 
Sułtan polecił wypłacić za nieg» okup. 

Król rumuński w Bułę rji. 


Ruszczuk 13 listodape. Król Karol ru- 
muński i książę Ferdynand hulgarski odbyli 
wszoraj wycieczkę do Plewny. Podczas obi» du 
galowego, który się tam odbył, wspomniał król 
Karol w toaście o walkach, które przed 25 laty 
koło Plewny się odbyły. Wtedy cpuszczał król 
Bułgarję, jako zwyciężea, a chocnie przybył de 
niej, jako najlepszy przyjaciel. Książę Ferdynand 
podziękował mu równie serdecznie. 

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii. 

Madryt 13 listopada. Svgasta prawdo- 
podobnie jutro przedłoży królowi listę nowego 
gabinetu, do którego należeć będę Romero- 
Rotledo, jako minister sprawiedliwości, Moret, 
spraw wetynętrzych, Veyler, wcjny i inni. 

Konioo strejku 

Lille 13 listopada. Ozoło 1000 górników 
zjechało do kopalni. Proklamoa:wano powszechny 
powrót do pracy. i 

Bztnczne rubiny: 

Paryż 13 listopada. Pzofesor Moissan, 
wynalazca syiuiezy djamentów, przedłożył Aka- 
demji umiejętcości, rubiny, ważące kalka gra- 
mów, wytworzene w laboratarjum pref Ver- 
neuilla, w następują y sposób. Zawiesza on ma- 
ly rubin w pyle rubinowym i za pomocą po- 
stępowania, ktore jest jego taj: mnicą, pomnaża 
objętość kryształu rubina, Odkrycie to wywo- 
lało wielką senzację. 


Kraków 13 listopada. W pewnym he- 
te'u odzbixł sobie życie Stanisław Mikolaszek, 
wystrzalem skierowanym w serce. Byl un sy- 
n-m kupca z Wadowic. Przyczyna sam: bójstwa 
ma być zawiedziona miłosć Mikolss.et byl bar- 
dzo nędznie ubrany, zamiast obówa miał tylko 
kalosze, a zamiast b.elzny, pod paltem tylko 
półioszulek. W takim stanie znaleziono go po 
samohójst wie. 

Poznań 13 listopada. Zmarł tu ks. Leon 
Leskeweki, zasłużony proboszcz kościoła św. 
Wsiciecha. 

Belgrad 13 listepsda. Zmyśłoną jest 
wiadomość, podana w zagranicznych pismach, 
jakoby na radzie ministrów pod przewodni- 
rtwem króla, zwołanej z okazji bliskiej sesji 
skupczyny, wyłoniły się poważne różnice zdań, 


Krenika Z ostatniej chwili. 


Konfiskata. Poranay numer Dsiennika ulegl 
konfiskacie za uwagi, zamieszczona w sprawie 
mewy p. Pichlera w srjmie węgierstim o sto- 
sunkach, panujących w korpuaia przemyskim Konfi 
skacie uległy również peranne wydamia Kuriera 
lwowskie,o i Słowa polskiego za umieszczenię tele 
grzmu e k. Biura korespondencyjaego, pudającego 
sprawozdanie z wczerajszego posiedzenia sejmu wę- 
gierskiego i mowy p. Pichlrra, 

Krcnioska krakowska. Towarzystwo techni- 
czae krakowskie, ma wczorajszem posiedzeniu, za- 
stsaawialo się nad sprawą dania odpowiedzi na za- 
pytanie prezydenta miasta, czy byłoby wskazane, a- 
by gma h msgistratu przebudow:ć, zebrani oświad- 
czyli się za budewą nowego gmachu. 

W Poznaniu odbyło się posiedzenia komisji 
kolomizacyjnej, w którem wzięli udział: minister spraw 
wewnętrzny h br. Hammerleie, starszy prezydent 
Prus Zachodni h Delbrück i starszy prezydent Po- 
znańskiego Bitter. 

Dziennik poznański pisze, że widoczne o wa- 
żne chodziło sprawy, jeżeli zjechało się tylu dygni- 
tarzy. Pismo to zaznacza także, że ruch w sprawach 
kolonizacyjnych jest cbecnie bardzo wielki, co chwi- 
la słychać o pracy różeych agentów wśród ziemiań 
stwa i wiościaństwa. Mnoży się liczba agiantów keo- 
lemizacyjnysh, między mimi wspominają o jakimś 
hrabi R. w Galicji. 


Rozmaitości. 

Dar króla włoskiego. Wiktor Emanuel III 
przesłał niezwykły dar instytutowi anatomicznemu 
w Pixie. Monarcha posiada w pobliżu tego miasta 
rozległe dobra ; polecił tedy wybrać z obór 13 naj- 
piękniejszych wołów i ofiarowal je wspomnianemu 
zakładowi naukowemu na cele doświadcza!ne. Spe- 
cjalnie dokonywane być mają doświadczenia, doty- 
czące gruźlicy, by rozstrzygnąć ważną, przez Rober- 
ta Kocha poruszoną, kwestję sporną możności prza- 
noszenia gruźlicy zwierzęcej ma ludzi. 

Cićo de Mó-odo, baletnica francuska, aaj- 
piękniejsza kobieta ma Świecie, za przykladem Sary 
Beruhardt przemogła swój wstręt patrjotyczny i wy. 
stępuje obecnie w berlińskim Wintergartenie, pobie- 
rając najwyższe honorarjum, jakie ten przybytek 
podkseanej muzy kiedykolwiek udzielał, a mianowi- 
30.000 marek miesięcznie. Portrecista Lenbach za- 
prosil ją, aby na początku listopada przybyła de 
Monacbjum, albowiem chce uwieczmić jej rysy, któ- 
re już spopularyzowały pocztówki. 

Zapadłe miasto. Sy wulkaniczne, które od 
pewnego czasu wrą w łonie ziemi w Ameryce środ- 
kowej. pochłonęły znów miasto Ocos. Był to ostatni 
port Gwatemali na zachodniem wybrzeżu Ameryki 
środkowej i stanowił niejsko zbiornik licznych plan- 
tacji kawy znajdujących się wewnątrz kraju. W Ocos 
nagromadzone były zawsze znaczne zapasy tego pro- 
duktu krajowego, który wysyłano następnie w różne 
strony świata. Powodem katastrofy było trzęsienie 
ziemi, które w kwietniu mawiedziło Gwatemalç i 
spowodowało usunięcie się gruntu. Co się stalo 
z lndnością miasta, czy zginęła w morzu, czy też, 
uprzedzona jakiemi zjawiskami  zapowiadającemi 
klęskę, zdołała się uratować, — poczta zagranirzna 
nie donosi. 


LJ a 
Dział ekonomiczny. 
— Wiedeń 13 listopada. (tsećdu 
śm). (Kursa w koronach i po 50  ki'cgremów). 
Pszenica ms wiosnę s4 7505 do 756 tye 
ae wiosuę cć 679d0 680 kukiuwydza xa listo- 
pad cd — — do - '—, mą vaaj-Sz6rwiGź 6% — — 


CE d 


do — — wWWira ma wiosnę sd 663 do 6'65; 
miepax ms styczeń-luty od ——*— do — —, ta sier- 
pień- wrzesień od ée —' ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień nu -'— do —'—, Usposo- 
bienie silne Pagoda piękna. 

— Budspeszt 13 listopada.  (Gialisa 


skokowa). (Kurza w kosonach i po 59 kiloga.). Psze: 
mies na kwiecień oś 749 ds 750; żyło ga 
kwiecień od 651 čo 6'52; owies sa kwiecień 
od 6'37 do 6'38; kukurydza ma maj od 575 
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do 576; rzepsk 
11:90. Qiayty wa 


na rierpjań od 1180 do 
pszegcee mierne. Chęć kupna 


dobra. neuenbianie silne. Pogoda piękna. 
wtaże* 13 listopaża. (Lielóx  poludn. 
godzina 2% re. 45; Marki 157 —, Resta majowa 


101—. Weg reata Eroogowa 9750 Akse aunts. 
zakl. keed 668'50 Alea węg. zakł kred. 703'--, 
Aksje Anmglobanku 372 —. Akej2 Uaionbanku 
530'—, Aksje Bankverrinu 448 —, Aks Tänder- 
banku 389 —, Aksie ksiai paśrtw. 69550 Lom- 
bardy 71-—, Akcja kaia: Klnetha! 452'50 Akele 
fabryki broni 306 — hřeje  tytowiows 336 —, 
Aksis Alpiay 258 —, Śkeje Rima Muranji 463 —, 
Aksje prugskiego Tow. ža. 5414 Losy :uruakx 
41350, Rybie 25275  (leposot"znie silne. 
SAri 13 listopada. Gielda poranna) 
Akcje krndytows 411 -, Tavarz  Śyekomiowa 
18750 Usposnkiezie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 

We czwartek 13 listopada, o godzinie 7 wieczorem. 
Gościnny występ Heleny Modrzejewskiej. 

Po raz pierwrzy: 


— MIARKA ZA MIARKĘ — 


(M-nsurs fer measure) 


dramat w 5 aktach a 11 zmianach W. Szekspira ; 
przeklsd L  U:richa. 


OSOBY: 
Wineencjo, książę p. Adwentowiet 
Augelo, namiestnik p Hierowski 
Eskalua p. Jaworski 
Elaudjo, medy szlachcie p. Nowacki 
Lucjo p. Romsa 
Pierwszy pan p. Węgrzya 
Drugi pan p. Rasiński 
Zarządea więzień p. Antoniewski 
Tomasz, mnich p. Czaki 
P:otr, mnich p. Kliszewski 
Sędzia p. Patiuszenko 
Łokieć, sługa policzjay p. Kamiński 
Pianka, azlachcic p. Stanisławski 
Pompejuse, sługa p. Przepieczonej p. Solski 
AhhorsoB, kat p. Bielecki 
Bernard, zbójca p. Kwiatkiewicz 
Izabela, siostra Klaudja H Modrzejewski, 
Marjanna, narzeczona Angela pai Solska 
Franciszka, zakonnica pna Modzelewska 
Pani Przepieczona pna Wojnowska 


Poslanice p. Brzozowski 
Sluga p. Recheński 
Psź Marjanny pni Kornsżyńska 
Panowie, szlachta. oficerowie, straż, służba. 
Scena w Wiedniu. 
RER EE) ZEE ZRAŻA RAA ZOT 
Przyjechali do Lwowa. 

dnia 13 listopada 190% r 
HOTEL GEORGR E. Schm dt ze Sh'lego. G. Awie 
Ehsag F. Mach z Odssy. D Grabscheid z Czermiowiee. 
S. Halban z Czernio~iee. S Falter z Krakowca. A. Ma- 
jewski ze Lwowa. W Prussnig z Brzeżan 

AOTEŁ EUROPESK: tr K. Ożarewski z Juśko- 
wie Dr. A. Lehmann z Podhajec J. Trojan z Kemarue. 
J. Nebeazah! z Tarnopola Prezydemt F, S ł:wski z Prze- 
myśla. J Rybicki z Janowa. J  Neteburg z Saatzu. J. 
Jaknhowski z Tarnowa. R. Trejas z Wrocławia. Fr. 
Biesiadecki z Firlejówki. E. Bocheński z Rawy rus. Z. 
Lewakowski z Droh.byczs. A. Thfrmann z Rawy rus. M, 
Me:kler z Paryża. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za me odpowiedzialności. 
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Lwów, ul. Espernika | 3, 318 
w którym wykceyws się plomb ==q'e, wyjmowanis zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób * zseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kaccrukn, “iv a i hex płytki 
Reperainry z prowincji ©: . wir oańwratnie. 


SS= Instytut otwarty cały dzioń. "Ty 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Liow. Zęotnun Stobierki, 


e dh zwią | 


Niezroęnyecej zeus Quti : BioWaK 
ZYYRTALOWE 


BCLROWSAKIE 


„PARE 3 „ABAd” 


kiasia elotte pźsesrorryri»! fbibwta riepasną en 


S W. NIEMOJNWSKIEGG 


wę Lwowie. 


32 wszedzie SC pakycia 28 


Dla kupców i przemysłowców === 
najlepsza reklama !! 


Plakaty 


m Wszystkich dworcach kolej. w Galicji 
s. -eA 

na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, nl. Akademicka 10. 


Prosvekty wysyła biuro na żądanie edwre- 
tną pocztą. 
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DZIENNIK POLSK z dnia 14 listepada 1902 r. 


WE m w —" 


24) 


Z życia małego kaprala. 
POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 


„Niech żyje cesarz''. 


Chociaż Schulmaister o tem nie wiedzie), 
jednak przed wyjściem na ulice usiadł na scho- 
dach, żeby się zastanowić. Pies, który biegł 
wesoło naprzód, powrócił także. 

W jednej chwili pudel zrebił się napawrót 
Cezarem ; f lszywa skóra, zdjęta z psa znalazla 
się w kieszeni pana prezesa. Perukę taki sam 
los spotkał i niedługo został tylko pokorny ro- 
botnik w koszuli i kamizelce (tabot i mankiety 
ohciął), który spokojnie schodził ze schedów, a 
za rim redzaj kundła, pies podobny trechę de 
dega i do teriera. 

S-hulmeister mówil sobia: „Kiedy wrho- 
dził"m, przysatrzono mi się deskenale, a teraz 
ludzia ci cczeku;ą prezesa i jego pudla. Z laje 
się, iż bęłę mógł przejść pod tą z2uprìnie zmis- 
nioną postacią." 

I rzeczywiście palicjanci, skəra zamiast 
pana, starannie ubran:go na ztórega oczeti wali, 
uj*zełi wychodzącego człowieka muskularnege, 
z rudą gławą i spokojnego, niosącego na ra- 
mienia zawinięcie pod:bne de p-ka Z Baca 
zma, hyli pewni, że mają d» czynienia z rsba- 


Poleca sie 


nara 


Ko 


090099329990990960800960S 


tnikiem, zabierającym z calego domu bieliznę d3 
prania. 

A kiady za nim ujrzeli Cezara, który z ra- 
dością pezbyl się obcej stóry, przepuś.i'i oho- 
jętaie pana i psa i zdsoili usage, żeży nie 
przepuścić esobistośsi peodzjrzanej i jego pudla. 

Paa Lescure wszedl do bramy w cawiti, 
kiedy Schulmeister wychodzi. 

— Cae to za człowiek ? — zapytał tonem 
wyższości. 

— Cicho, prsszę pana — rzekł zbliżając 
się jeden z ageatów. — Cratujemy na pana, 
który wszedł niedawne, mówiąc, że jest z po- 
łicji. Nie może wyjść, tylke tedy; lecz blagam 
pana, niech pan nie obudzą jege czujności. 

Schulmeister przystanąjł. 

Patrzył śmiało i spekojaie na pelicjantów, 
którzy patrzyli także na nisge i na psa za nim 
siedzącege. 

— O ce chodzi? — zapytal falszywy ro- 
botnik glasem ockryplym z deskonalym akcen- 
tem przedmieściewym. 

— O nic, « nie — edsowiedzial Lescure 
pogardliwie. — Patrz sawsich iataresów, to do 
ciebie mie należy !... 


XV. 
Przygotowania wej oRn©. 
Slutba w hotelu. która widziała wychadzą- 
cega starega przyjaciela pana de La Me:nau, 
nie widząc kiedy wszżdl, robenzyłs powrara ą- 


Na sezcn! 


cego pang de La Meinau we wlasnej osobie, a 
mie widziała, kedy wychodził. Dla ściałaści trze- 
ba dsdeć, ża Schulmeistor przed powrotem da 
mieszkania swege, postarał się ubrać przyzwei- 
ciej. W tym celu udał aię da swojega przyja- 
ciela Ricamann'a na ulicę Saint-Denis i tam 
dostał ubranie. 

Dlaczego je tam dostał? Musimy dać ma- 
łe ebjaśnienie. 

Richmann był jege wspólredskiem, obywa- 
telem ladnego miasta Freistad. Ri hann był 
jega głównym agentem pedzzas kampanii pod 
Austerlitz. Przez Rickmana'a przesłał nie je- 
dną ważną wiadamość cesarzowi, kiedy nie 
mógł sam, z obawy ujęcia, przemknąć się po- 
między dwoma armjami. Rickmznn także służył 
za pośrednika Pemiędzy Schulmeistrem i jego 
rodziną. 

Byl ta męższyzna w sile wieku, ciężki jak 
amator piwa, przebiegly, jak rozsądny amator 
alkekelu, tłusty i silny, jak herxulss; len' wy 
z upedobania, czynny i uiezmsrdowany w $9- 
trzebie... 

Scaulmsister pe przybyciu de Paryża umie 
scil Riebmane'a w wygodnem mieszkaniu o 
dwóch wyjściach. Ucządzii sbic takżs kwaterą 
główną w mieszkaniu swege agenta, którego 
io'eligemcja i wierześć byly ma znane. Tam 
mógl rkrywać się w razie petrzeby, taw się 
przebierać, naznzczeć schadzki i odbierać ke- 
resp=ndencje. 
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c. k. madwermega dautysty Dr. J. G. Poppa we Wiednin XIII6. nazzdrew- 
sza meda da ast i zębów usu 'a skaiecznie bele i cierpienia, 
Prawdziwa tylko z miebi 
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Auatarynswa pasta da zęków 


Proszek do zębów ' kar. 26 bh Amate”ynowa pasta de zębów w szklanych fi ko- 
r 40 h, w puki tach O' O plomby de zębów %2 ker., mydło ziełewe 


uik-ch 1 ko 
ORN h De »ahycin w rpietach, droguer) ch * wsbtejejsrysb hundlzch 


EOOOOOCOCOO 


Tanłość! Zdrowie! i dobry sma”! 


„KAWA ZDROWIA” 


zastępzje w zupołaoś i de*y kczas eg>l ie używzną Ka ę zwykłą (ziar- 
nisa) 1 diat-ge t*ż cie ml ty u*aż ć jej ja'0 -awmiesztę de tejże. 


Jedna jedyna próba dectataczka, 


Ma rewiera nader szkodliwej dla merwów ksffeim 
wa zwyżla 


Wdniswski go i Gradswst 
Na wszystrich paczkach 
którego majeży się Ści:le trzymać. 


.Q.$:$ 


Karola Bałłabana 


następca JOZEF OŹŻMIŃSKI 
Lwów, ul. Halicka | 23 peleca: 


k zba 3 

HERBATY thiáskie majowego 2 
z wybuwmsm smakiem i remat. wenią, 
Peł klg. Cenga eksarskio . alr, 2— 
s » Famiijnej s 3-- 
s „ Melsnge . „ t- 
» >» lmperal a s p B= 
. » Wyriswek z naj herb „ 160 


Zamów saa z prowineji ssbatewnia się 


LATARNIE 


ua pirellnę nafte, oliwe i śriaso 
Lataraie stajense | pospadarstie 
kezpieczae w razie spadku, 


LATARKI ręczas kisszenkow8 
skł:dans 


“u 


ednretag posrtą ma |iseqv - pakowana. 
KAWY " majs,azych gatan:ach è sma 

ka a ematyc tym w woreczkech 
4%, kgr. opłacone de każdej staeji peer. 
Caylen grakenacn. najpriedm. sł. 1 70 


ty it. p. 


LATARK| Bezplaszsżstwa d:a 
górmików, kopalń, stladów ra 


1215 


pelcoa w wielkim wybsrze 


. 5 śodzia . , 10— 
Cob». b debra * na E. 20 18160 a .. 
Pertarice =. 9% 
Grsczg . . . , „s t- 
Caylem perłowa |. „ 1070 
Meco a abaia . a 1070 
Jawa theta . e A we Lwowie. 


a zstrudairją 606 de 3000 ludzi. 


mecham k 


Presrę żądać ecaniki. 200 maszyn 
do wsbera. 


Fabryka i skład powozów 


M. MICHALSKI 


we Lwowie, uliea św. Michała liszba 8 
wykenujs | ma na składzie wszelkiega redzaja 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. ġ 


Wrroby czysta maawe sprzedaje pań gWaranoja, 


Przyjrauje wszelkie repsracje i odnowienia powozów pe 
umiarkowanych ceszeh i wykeuuio w jak najkrótszym e1asie. 
fabryka ta odznecseną zestala na wysławie krajewej we 
zg Lwawie r. 1894 najwyższą nagredą tj. dyplomem henerawym 


pe 2 kor 80 Bal. 2 —, 1 — 


duwszą i najtańsrą pastą. 


ES baczność P. T. Gespudysio "FH 
Newy artykał speżywszy 


Najlspsze edszwy pewag iskarskieh I! 
mE"" 56 61 pre. części pożywaych!!! E 
Dzuła skutecznie ma $ łądek i wyma mia nerwy | 
„Ewy Zdrewia| 
— Nadzsy Jaj tamie, gdyż cesa 1 dk 


w paczksch pa 35, 18 5 castów — poloca fxbryka 


as 


4:0-9: 
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Odpowiedzialny xa redakcję: Adam Krajewski. 


$ 
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W Earspie mamy 89 fabryk maszyn de szy- 
cia, ktore wyrab: ją maszyay Siegera i ebrączkewe, 


Z tych 80 fabryk w"w»rałem 3 jake majlepsz: 
ma c'łym świesie i de ta!-m zastępstwe ma Gal.eję 

Mc wysył m ajeatow!.. Natrężai ajemei enadrą 
pe domseh tylke z najteńecami masrynami A 2prze- 
dją po Zanele wygórco "RRE] cesio, ma cë des'sją 
15 złr. ed każdej »przedsmoj maszyny. 


Józef Iwanieki 


Lwów, hetri Żerza 


ską frumcaską etytietą, uietym drukiem i moją firmą 


w tubaeh czym: zęby uderzejące bisłomi 
mie pieni się, dlatege jest Rajniezzke- 


sby xostzé stełym kenmimom em 
którą pesiada ta- 


wyserńi tylka 
76 coatów | kor. 40 ta!) — Do maby-ia we wszystkich handlach 


ega w Podgórza (rzy Kraterio), 


nym ji spe.óh przyrządzania, 
1092 


0-0-0:0-0-€©- 


na składzie 
878 
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stajenne 


‘Tatami 
PALNI 


"re 
| Wałki elastyczne 


ds wep*trromiż ekion i drzwi Ra 


ALFRED BEACOCK g 


Lwów, Hstmażska 4. ; 
A 52 ati 224 aĝi ; 27 
-. | (OGŁ AAG Gi 


Dr. Ostassewski- Barański 


krainy Sil WISI 


Wrażecia z wycieczki pe lnkmacji | jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykensza przes 
ertystę-malarzx p. M. Haraslmewicza. 


LWÓW 1003. 


Nakładem dratarni M. Sokmitia i 53. 


Główny skład w księgarz! 
AH ALTENBERGA Lwów, pl. Marjaeki. 


Pasy do maszyn 
M zpajlo: sz ] grzbietowej skóry $ 
Diiwg da maszyu 


SYVAROWIDŁO zgęzzszowe de s 
panswek „Tovelt" . 


PYROLINĘ 


ma pyro- $ 


KI 


linę, naf.ę i olinę $$ 


JGOQODOĘ 
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A 


Zarzad ogrodu Wrébliwies 
p Dabrowlaay vy yla re taliką 
peastową JABEK A mischctno pa 

45 hba. kile. 1219 


DOOOOOOOOOOG 
N 


kościółek w Wolicy 


efizrowali: 
PT. Nejprz. ks. Łętawski iafałat 20 kor. 


1866 k, Baranmievki ii! k, Berawski lẹ 
k, A. Ryekel b k, Br. M.chałonsti 3 
k, À spasil ze Śąsks 2 k, Grzywa 2 
Wojtalik 1 k Tosaka 59 h. 

Wai: A M.ńtewski 1¢ k, Haci Ństi 
6 k, W. Okręg ieka 4 k, $ ęł-ka wska 
kx. 8. Lisde st rest: 2 k, Krsaidłe- 
wski $ k.. Jadwiga R 8 k, A. Ti shk- 
mid 2k. Sramiakewski 2 k, Pelk- 
z Przyłbie 2 k, Miagajski 1 k., Gerg"sz 
1 k.. Jarkiewier 1 k, Gregerek 1 k, 
Krym ński 2k, Wa:s 1 k, Czełewski 
1 k, L Olszeńska 80 kal. 


Datychęzas korom 184 23 


Wszystkim P T. Dobrodziejem majs- 
przejmiej dziękaję naszem „Bóg zarłać*. 


ks. M. Huciński 
Nadyky-Wojutycze 4 listopada. 


za 
BROWAR PAROWY 


w Trzciniey 


peezta, telegraf i stacja keleji państw. 
polsea P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 
aapelnisze de fuszak : pastaryzewans 
w browarze. 

„Piwe Bawarzkzie” jest 14-sie- 
vaiewo, w gatnaku, jak siluie imperio 
wane piwe x Menmsekjnm i Kulravach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiaae wyłącznie xe słodu wyseke 
snszomege bez domie«ski siadu prażonege, 
vakutek czego jest e wiele lagodniejszage 
smaku, jak piwo z brewarów bawarskich 
: aiemieckich, przypeminających swat 
karmelu, 108 


„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezzryristym esobom, sIcze- 
pólmie Pamivm ! rakex walsecentomi 
Na „Piwe Bawarskie” uskuta- 
czmia zamówienia wyłączmie Brewar 
w Trecimisy. a Bie jak wiele innyca 
browarów zogramiczajch przec pośredai- 
kówi prepimaterów de feszek napełuiazo, 
Równocześnie polece browar dobrej jakeżej 


Nakładem księgarni 


H. ALTENBERGA we Lwowie 


wyszły świsemo 
W Bibliotece utworów dramatycznych 
Nistępująca tomiki 
Zygmuażt Kaweeki 


Dramat Kaliny 


Trzy akty z prezy tysia. — Z sześciu ilustracjami. 
Gera agzemplarza ker. 2—, z przerylią (opaska polecona) kor. 2:35, 
za zmlicrką kor. 255. 


Kaurycy Maete"linsk 


Monna Vanna. 


Tium:æy) Zygmast Sarneskl. 


Gena ogzemplarza kor. 120, z przesyłką (opaska pelecena) ker. 1-55, 
za zaliczką k. 1:75. 


zimę WALAJI grubo włosienae Przew  księżs wa e pmścia r Mrowli ~ 
de oMjkama drzwi, KIT do 2883 k. księż : J. Trzepiński 20 x, W. 
okien poieca 1199 Stechyrak 10 k, J. Bylica 10 k., żlejzy 


PLO 


lx 
1 5 zd T-mei rape de B-m godziny wieczorem, zwykłe zaś | wozalkiege innego Tedzaja bilety, baryty jlestrewane arze 


Dla policji Richmaan byl, według wlasne- 
go oświadczenia, bogatym przemysłewcem al- 
zazkim w podróży, który zatrzymał się w ste- 
licy dla interesów. Papiery miał w porządku, co 
nigdy nieczego nie dowedzi, lecz ce zwykle wy- 
starczą. Sie”rem, miesztanie j:ge stanowilo baz- 
pieczne schrenienie dla przyjaciela. Tam też, 
wyszedlszy od SŚnaint-Croix, Schulmeieter udal 
się dla uporządkowania niece swage ubrania. 


Powróciwszy de hetela, zastał list urzę- 


dewy. 
Pan minister policji zawiadamiał ge, iż 
z wyższege rerkazu, powinien jak najprędzej 


udać się de swojsj pesiadlości w Alzacji, gdzis 
otrzyma palecenia wyraźne jego cesarskiej me- 
ści i de mieh zastosuje swoje postępowanie. 

— Ne, ns — powiedział sobie — Nape- 
leen zachowuje fermy. Niema co mówić, trzeba 
zniknąć... 

Zaraz też zaczął cstenłaeyjne przygotowa- 
nia do pedróży; zapiął walirę, którą zostawil 
ped opieką właściciela hstalu i wyszedł udając, 
że nie zważa na dwóch jakiczś osebników, pil- 
nujących ge eczywiście, sprawdzających czy kis- 
ruje się w strenę poczty (dzielnica Saint- Mar- 
tia), gdzie zamawisns miejsca, chcąc wyjechać 
na prewincję. 

Rzeczywiście, wstąpił da biura preztewege 
i zapisal miejsce w karecie, SĘ rubryka: „pen 
de La Meinau i jege pies £- da Strasburga." 


HOTEL FRANCUSKI 
100 ©00000000000 II 000000000000000 0000000 00L00HO000 
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O tej samej porze, Karel de Sainte-Creix, 
z sercem śŚ iśmiętem strasznym niepekejem, Wy- 
jeżdżał de Bsizsy Saint-Lózer. 

Nie ch „al siadać da dyliżansu, a raczej, 
ponieważ mie potrzebawał udawęć wyjazdu, 
lecz epuszczał Paryż na zawsze, welał odbyć 
padróż konne. 

Za nim zdążał stary M:erenime, kiedyś wy- 
berny jeździec, teraz jeszcze silaie trzymający 
się na sisdle i zdolmy də dlugiek etapów, pad 
warunkiem ziezbyt szybkiej jazdy; miał en za 
sebą skromny tłumeczek, zawierzjący te, co 
kenieczno. 

Postanowiono, Łe wierny sługa powróci de 
Paryża po resztę rzeczy jak tylke pan jege na 
atals, gdzie esiądzie. 

Wreszcie nie była te deleka drega, dwa- 
dzieścia kilemetrów zaledwie. Prawdtiwa przy- 
jeraneść w dleneczny i jasny dzień sierpniewy. 

Gdyby, zamiast z sercem znkrwawionem 
niezasłużenem nieszczęściem, Saint. Creix, jak 
dawniej, podróżowsł w interesie służby, czałby 
się zupelnie szczęśliwym. Mai pośpiechu, żadne- 
go klepetu, swehoda zatrzymania się kiedy się 
podoba i rezeiągnięcia się na trawie lub pu- 
szczenia konia z wiatrem w zawwdy... Niestety! 
ezasy się bardze zmieniły. 


(Oiqg dałesy westąwi). 
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przy pisen Nzyłnosim we Lwewie = 


węorowo urządzemy 


ME Pejo MSS -wełów ZM 


Tem 


wyszły da'ąd następująs arcydzieła : 


I 
i. 


BJÖRNSON Djorasyjcras: „Laberomas”, 
Tłamaczył Dr. Alfred Trysecki — 
NE.JERKANN$ Herman: „N.drieja'. Ta- 
merzyl Jim K iszrewiez = 
RURYPIVE3:  „Cytlep'. 

Kaserawiox — — — — — — — 
GRILPARZER Franciszek: „Biada kłamcy" 
Tłucaacrył Jam Kasprowieg — --- 


Tłamaczył Jan 


1:— 
1%0 
—'B0 
150 


140 


. MARIYAUX: „Igraszka bafu i miłaści*. 
. D’ ANNUNZIE: 


„ MAETERLINC Mauryay: „Menma Vemma". 


Thr 
Tła: 


. MAETERLINCK Maurysy: „Iatraz* 
naaczył ¿y meat Bytżowski 
. IRSEM Bezrrk: „Rycerzy półaecy*. 
marezył Dr. Alfred Wyseski 


— 


— — 120 


Tłumaczył Zygmunt Sa:noeki — 
„Smy pór rokna’. Tłuma- 
eazy? M rea —- — m m m > 
MAETERLIN"K Muryey: „Słepey'. Tlu- 
maczył Zygsaumt Bytkewski (w druka) 
BRACCO Rəb rt: „Pieire (Ceraae*. Tiu- 
maczył J.a Kasprowie: (w druka) 
. KAWECKI Zrgmant. „Dramat Kaliny" 
3 skty prazą = — — 


Tiamaczył Zygmunt Sarnecki 


Ruch pociągów kolejowych 


ekewiązcjący x dniem 1 go października 1502 roku. — (Czas średkowe-aurepejski. 


De Lwowa z: 
(aa dwarzec główny) 


Iekau, (Jasa, Rukareartu, Kaustantynepela), Dolatyna (ed 


amsthu, (madiua, Šoisthu, Madowiea, Ya 


potny 
1 aa y 

Krakowa, (Berlina, Wresławia, Warmawy, Wiednia, Karls- 
bade, Prag), Wiekeaki, Grłewa, N, Saona, Jasja, 
Chabéwhi, Zakr EJ 

B Tarnepela, Boraż wiedkiak, Qrcymałowa 


Kratewa, (Bezlma, Wractuwia , Warsawy, 
Karlakadu, Pragi), Rakopanoge p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymaznesra, Sanoka, hyzowa 

lakan. Gzartkowu, Kalema, Brediuy, Putny, Suezawy 

Jauawa 

Patwałaczysk, (Gdosey, Kijewa) Brodów 

Łarmoszusgo, (Perttu), Chyrewa, Berysiawia, Kałunaa 

Ruwy rastia, Sotala 

Krekawa (Reclina Wroalawia. Wiednia, Karlabadu, Pragi), 
Gsmięcma, Sireta, Moca-|ahereu (Poariu) 

Rsaszawa, Lubacowa 

Maawławawa, Fełuter, Kirównazh 

ławssaegu, Kałusna, Guyrewa, Berysiawia 

Jaurwa 


SE Ca e MB I M 


. Molua, Wroalawia, Wiednia, Karlobadu, Pra- 
g'), Jesha, Tarnobrzegu, Rymaaerm, |wasn sma Sanmeka 
lekan. (Jaaa, Butsresciu), Czerikhowa, Kalusan, Za! emazyk, 
Wyłmieg, Borolhn, Szazawy 
Podwoleszysk (Gdeasy, Kijowa), 
Domatyna, Kopyecynioe 
Stryja, Chyrewa, Bunyeia wia 
Pedwoleczyk, (Odoesy, Kojewa), 
Xaloszezyk, Mumilyna, 


Bredów, Qrryngałewa, 


Grrymałowa, Paluler, 
Iwamia pneżego, Skaly, Xe- 


MIĘS 

lekam, Zyddozowa, KMowmielicy, Porkomolka, Ceadina, 
` Badiny 

, (Barlina, Wrocławia, Wiednia Karlskaju, Pra- 


ea, Sarabora, Chyrowa 


Rołsa. Sokala, Luhaosawa, Rawy rusk:ej 

Krakowa (Raxliaa. Wrocjawia, Wiednia, Karlskhadu. Pra- 
W). Jasła, [uhacqowa, Sanoka, Nysmuuewi, |wonitea 

Team, (Bukarest), Mumatyna, Ć-rumob, 
Naweaialisy, Valomutny, Suszawy 

Krekowa, (Werlima. Wrodawia, Wiednia, Vfarazawy) ` 
Oświęcima. Jasła, lubaczowa, Taruebrzegu, Iwoniora, 
Rymanowa. Seneka 

Podwełeeczysk, (Odeaay, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, 
Zalusaowyk, Skały, |wania pasi ago 

Ławocznogo, (Pasin), Chypowa, Kaisssa, Borysławia 


(na dwerzee „Podzamcze') 
Taruopela, Berek wielkich, @perm alawa 

Padwałeszysk, (Odemy, Kijowa), Bradów 

Pedwałeczyak, (Odeesy, Kijowa), Brodów, Urrymałowa, Hn- 
miatyma, Kapyezyaiee 


Pedwalseryak, ((ldemry, Kijowa), Kepyerynine, 7ajeqaczyk, 


Fij 
Petaler, Imasia pustego, katy, Éne:atyaa, Brodów 


Pedwalcezysk, iOdoewy, Kuowa), Nredów, Kopyrzynicc, 
Yaleszenyk, Psiuter, Iwamie pustego, Skały, Humiatyua 


Uwaga, Pors nocmu jest cznaczywą Temirni —- 
owakiege. W miesete wydają bilcy jazdy: Zwskła 


L Lusira 


Bióway skład: 


1:18 de £04), Ial k, Wyżniey, O. Ber- 
LJ 


Petuior, BĘ 


Wiednia, Fer 


gi), Oawięama, Wielienki, Orlowa, Mielca via Demhi- M 


wedniki, rmkł=dę ) zdy j t. p. hura infor masyjne keloj zańztwonych (uł Krasiekich |. B, w podweru, sozody Il. dr 
mr. 52) w geje mach urzędowych od gedz. £—B8, w święta af godz. $--14. 


plaster dla turystów, | | kddGadcaknadGaką 


Uznany najlepszy średek 
przeciw nagnietkem, mabkrumiałofńciom itd. 


Ze Lwowa da: 
(z dworca głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocinwie, Berlina, Warszawy, Pra- 
p. Kariabadu), Rozwadowa, Chabówki, Zake- 
pauega p. Riesmów, Oriewa 

lekam, (Jana, Bukarcamtu, Caasianey), Fotętor, Czertkowa, 
Korkamezd. Wah rung., Zaloszenyk, Nowomeliey, ba- 

: rethu, Reradiny, Patay, Yaloputny, Śwozawy 

Krakowa (Wiednia Wrastawia, Barlas, Prag. Kasabedu) 
> Chyrowa. Sambara, Jasia, Btreń, Mualea, Griawa, Wie- 
lieaki, Oświęcima 


Jakan. luna, Bukaroesiu), Żydaczawe, Pointer, KSrlomozś, 
Newomelicy, Brecny, Putuy, Valopntay, Burzawy 
Podwołaczysk. |Kijawa, G domy), Bradów, Kopyesnniea, 

HMumatyma 
Ławecanago (Pozztu). Brebobycz, Boryalawia 
Krakowa, (Wiednia, Wroaiawia, Boriina, Pragi, Karlaba: 
du), Lukaczewa, Sam besa, Cuyrowau, Gunohe, Rymo- 
mewa. |weuiena, Oriawa 
Krakowa, (Wiednia. Warszawy, Pragi, Kavłobadu), fanatka, 
Pymanawa |weu:cqa, ‘Jarach, „ Murek, Jusia 
Ławoczsega, Ghyrowa, Bosyzżania Kaliwm 
Janowa 
BRołras, Sokala, Lubnesowu 
Caarniewiac, Potuter, Nawenielicy 
Taraopela, Poluter 
Podwaioczyck (Kyowa, 


n Gdeszy), Brodów, Konyczyniac, 
Żaiowzozyk, Mumniyna, Skały, lwama guałoga, Seip- 


malawa 
lekam, Poiuter, Karumaa, Qaertkowa, Paloszanyk Wyłnie, 
XK ér dan esè 


Kinkowa, Wiednia. Wrocławia, Boslina, Psagi, Kariaba- 
du), Jasia, @habowm, Zakopanego, Wialicaki, N. 84- 
ema luhaczowa 

Stryja, Chyrewa, B 


ławia 
Maaszawa, Chyrowa, 


ukaczowa 


Stamialawawa, Żydaczowa 

Krakawa (Wiednia, Wrocławia, Roriina. Warmawy), 

H lauowa 

Ławoecznege, (Parrin), Chyrowa, Borysławis, Kalusza 

Rawy ruakiej, Bakala 

Podweloss yok, (Kyowa, Baesm ', Brodów 

lakan. Czertkowa, Nowamalicy, Berhamotu. Sorelu, Ero- 

diny, Sussa wy 
M Krakowa, (Wiacmia, Wiosawio, Warmawy, Pragi, karite 
badr), Ceyrawa, Rymanowa, waaina, "Taz aobresgo, 

Orłowa. Wieliecki, Chakówki, Zakapanagą 

jj Podwoloczysk, Kopyczyniee, |wania zasieg, Bialy, Wy» 

sialyma, Xalogeoryk, Grzymalawa 
. 
i 
1 


(z dwerca „Podzamcze”) 
Podwełeczysk, (Kqowa, Gdosy), Brodów. Kopyczyniec, ; 
Mumatyna o 


"Tarmepeia, Petuter 
Pedwsieoczysk, (Kyowa, Odeery), Bcadów Wopyamrajec, Za- 


|ooranyk, Huastyua, Skaiy, [wana puylego, Grey 
naalowa 
Í Pedwoleonysk, (Kijowa, Edeswy) í Brodów 
Podwainozynk. Keppezynies, Iwama puażogo Faly, Naa 
maljnai, Zalesonyk, Smymalana 


~ Czas s'odkuwe-eurepejski jest pózmiejezy e 36 minut od czasn 
bilety: egencja dzieaników J. SŁ. Sekałewskiego w pocaża 


tw! 


' kl. pierza gęsiego 
tylko 68 ot. 


Fezsyłam zupełnie mewa, szare pierze, 
ręką darte, pół kile tylke 60 ct., te samo 


p] a a 
S da pyrollry | KNOTY Ë MEGAN L. Sehwenk'a Apteka, Wien-Meidling. w libkym gołazku GOO 0 
peleca 1212 $ BRWI waere 8 Di Wd. Żądać E plaatru dla turystów w peesterwych patiełach próbmych 6 kg. 
Śsaniki rersyła rawar darmo | epłatnie rzek Liusera se K. 1'20 za pobraniam pecztewam. 
MAGAZYN Browar parewy w Trzoimiey został od- < Lg i J K R A S A 
xmaczeny tłetymi medalami, krzyżami Be nakyafa w wszyatkish aptakash. 308 $ 
ALERED À BEACOCIA : zasłagi i dyplemnmi hkouerowymi za handol pierzam w $Śmishowia kole Pragi 
Piwe Bawarskie, Marcowe, Ekapert-we De nabycia w aptekach we Lwewis A. Ekrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, (Czechy). — Wymiana deswelcia. — 
LWOwW. i Bek ns nastęvających wystawach: | Í p Mikejascha. J. Wewiórskiege, Z. Ruckem; w Taruepelu L. Fleischman, Uprastim © dekłaćny udres. 1233 
ulica Hoimaùska | 4. wali PR Berlinie, Boro w j į J. Krzyżanowski: w Ozertkewie L. Ness; w jaśle R. Palch; w Kełemyl L. E. 
i, H mbargu  Lendynie, Naapala, Stenzl; w Przemyśla W. Mańkowski; w Rreczewie A. Karpiński; w San- 


e: S 


|= TRA A Ma a e aai o 


© 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


mik rakh Bamak 122 


Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Stra sbzrgn 
1 Wiednia. 


>- um mL GP 


m a am mim mka + m 


barze J. Lepienkiewiexz w Czeralewoaab Grabewicz i Herold. 


M ma ” 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. 


TERRE 


pod zarządem $t. Piotrowskiego. 


